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Dd wydawnictwa. 
Przedpłata na G'azełę Narodową z 
Tygodnikiem Niedzielnym: 

Z przesyłką pocztową: 
kwartalnie >. . . . . . 5złr.—=©ct. 
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miesiecznie . . . . . . 1 „80 , 
Za Tygodnik Niedziełny, ja- 
| ko dodatek do Gaz. Nar.nadlicz- 
i bowo lub pod osobnym adresem 
posyłany, kwartalnie . . 88 - 
Bez przesyłki pocztowej i bez Ty- 


godnika Niedzielnego w miejscu : 
kwartalnie . . . . . . 8 „48 , 
miesięcznie . , . . . . 1 „30 , 


Razem z przedpłata! na Gazetę można przysyłać 
przedpłate na „Wydawnictwo dziel tan'ch i psżyte- 
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ceznych* w kwocie > . 11 złr. — Ct. 
Na Brodzurg „Rozprawy o funda- = 
szach krajowych“ w kwocie . — p 50 5 


Na dramat å. p. Józefa Dzierzko- 
wskiego pod tytułem: „KRZYWDA i 
ODWET“, którego czysty dochód ze 
sprzedaży przeznaczony na postawienie po- 

mnika, po zniżonej cenie ź — ,„ 50 p 

Na HALICZANINA, kalendarz na rok 1867 o 
Na KRAKOWIANINA, kalendarz na r. 1867 60 , 
Na dzieło o RACHUNKOWOSCI 


L. Pieroż yńskiego : , 1 złr. 30 ct. 
Na KALENDARZ KRAKOWSKI 
Józefa Czecha na rok 1867 . ; 42 , 
Z rycinę Kazimierza Wielkiego . 50 , 
Na Sprawozdania z posiedzeń sej- 
mu 1865/6 kompletny egzemplarz. Do = p} 
i Na zbiór poezyj p. t. „Kilka wspo- 
moień z Kaukazkiego wygnania“ przez . 
J. Gieędrojca z przesyłka pocztową 2120 > 
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Reforma parlamentarna w Anglii. 


Bil reformy, przedstawiony przez kancle- 
rza skarbu, tak-silne wywołał wslrząśnienie w 
łonie gabinetu i konserwatystów, iż pod jego 
wpływem rozeszły się węzły koleżeństwa 1 roz- 
przegla karność stronnictwa. Z drugiej znowu 
strony nie zadowolnił zrazu nikogo z ludzi, żą- 
dających zmian gruntownych w systemacie par- 
lamentarnym. Oto podstawy bilu- tego: W 
hrabstwach wysokość dzierżawnego czynszu, u- 
prawniająca do wyborów, zmniejszona do 15 fun- 
tów (150 złr.): w miastach, główna dzierżawa domu 
bez względu na jej wysokość, jeśli jest połą- 
czona z opłacaniem podatku domowego przez 
samego dzierżawcę, i jeśli tenże przez dwa lata 
w miejscu wyborów zamieszkiwał, nadają prawo 
wyborcze. Obie te główne podstawy, są 
dawnemi zasadami. Tak czynsz dzierżawny w 
hrabstwach, jak the household suffrage — po- 
siadanie domu w miastach, to dotychczasowe 
uprawnienie, tylko liberalniej rozszerzone. Nie 
one też wywołały niechęć i krytyki. 
Liberalnym pomysłem gabinetu było na- 
danie prawa wyborczego czterem jeszcze nowym 
kategorjom wyborców: 1) tym, którzy opłacają po- 
datku 20 funtów rocznie, 2) którzy mają złożone w 
kasie oszczędności 30 funtów, lub 3) w papie- 
rach publicznych 50 fat. szt., i tym wreszcie 
4) którzy posiadają świadectwo z ukończonej 
Średniej edukacji. Takie rozszerzenie przy- 
wileju wyborczego, the elective franchise, nie po- 
dobało się prawowiernym torysom. Nie usu- 
nęło ich niezadowolenia zaręczenie, że to samo 
rozszerzenie przywileju służyć będzie zara- 
zem za podstawę do najkonserwatywniejszej no- 
wości, obrachowanej na zrównoważenie, a nawet 
Zniesienie prawie wszystkich skutków liberalnej 
reformy. +" 
Nowością tą jest propozycja nieznanego 
łotad podwójnego głosu (dual vote). Wszyscy 
: powyższych czterech kategoryj, nowo uprzy- 
i Nilejowanych, gdyby już na zasadzie głównych 
odstaw wyborczego prawa byli wyborcami, o- 
rzymaliby głos podwójny. 


R 
ja ik Dziwne, odmienne sa zupełnie wyobrażenia 
l BRogiclskie! Podług nich, wszystko ma polegać na 
„ | przywileju. Nie da się zaprzeczyć, iż ludzkość 
i Mikrwia cierpieniem i znojem czoła wyswobadza 
a iọ z pęt niewoli, jakie nakładał na nią stan 
" "Mlatury. Nie da się zaprzeczyć, Że większość 
t V/ ch szacownych korzyści, które nazywamy po- 
it o policie prawami przyrodzonemi człowie- 
pa Da, jest ciężkim nabytkiem cywilizacji, Lecz ni- 
idzie jak w Anglii pojęcie to nie jest posunięte 
* Ml ostateczności. — Podczas gdy w innych 


| | połeczeństwach raz zdobyta idea 


Czy prawo 
taje się wspólnym skarbem wszystkich, do 
tórego każdy rości sobie pretensje, w Anglii 
ie znają skrupułu, odmawiać go bodaj wielkiej 


We Lwowie, Niedziela dnia 31. Marca 1867. 
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Manuskrypta nie zwracają się, lecz bywają niszczone. 


większości, bo u nich ono na zawsze zostaje 
przywilejem, który pojedyńczo zdobywać potrze- 
ba. Tak samo i w kwestji wyborczej — i tam 
prawo wybierania, to przywilej — elective, franchise, 


który wydzierać muszą dla siebie nowi -kandy- 


daci do obywatelstwa od klas uprzywilejowa- 
nych — a przy walee stoczonej idzie głównie 
o określnie i zbadanie, komu przywileju odmo- 
wić już niepodobna. 

Zbytnie rozszerzenie elective franchise wy- 
straszyło wiec konserwatystów, lecz dual vote 
przeraziło wszystkich ludzi liberalnych. Przy po- 
wyższych pojęciach nawet, wzdrygnięto się je- 
dnakże na myśl uprawnienia nierówności mię- 
dzy uprzywilejowanymi obywatelami. 

W rzeczywistości jednak, większą daleko 
miało słuszność gniewać się na ministerjalne 
propozycje stronnictwo torysów, niż ludzie libe- 
ralni. — Pomimo zaręczeń hrabiego Derby i p. 
Disraelego, że podwójne wotum ma zrównowa- 
żyć zbytnie rozwarcie szranków wyborczych, 
widoczną przecież stawało się rzeczą, że mini- 
stecjum dual vote w ostatniej chwili gotowe 
poświęcić; — po odrzuceniu zaś tego ultra- 
arystokratycznego pomysłu, pozostałe propozycje 
są niezawodnie arcyrzeczywistym postępem li- 
beralnym. 

Co do właściwej reformy parlamentarnej, 
to nowy rozdział na okręgi wyborcze licz- 
by deputowanych wcale niewiele mógł się 
wszełkiego rodzaju postępowcom podobać, skoro 
gabinet, aby utrzymać w parlamencie zasadę 
równoważenia się wpływów z przewagą konser- 
watnych elementów, stawiał za zasadę, że żadne 
miasteczko nie może zostać pozbawione posia- 
danego już prawa wyboru deputowanego — i 
proponował, aby całą zmianę ograniczyć tylko do 
rewizji obecnych podziałów na okręgi, i lepszego 
oznaczenia granic. 

Gdy z niespokojną ciekawością wygląda- 
ny bil się pokazał — niemiłe znalazł w ogóle 
przyjęcie ; tak mało się spodziewano , żeby ga- 
binet chciał i potrafił dokonać reformy, Wkrót- 
ce jednak opinia zmieniać się zaczęła. W par- 


lamencie przeciw bilowi przemawiali ultra-kon- 


serwatyści, i przemawiał najliberalniejszy z whi- 
gów, p. Gladstone. — Za bilem, stronnicy ga- 
binetu, miedzy którymi niespodzianie się zna- 
lazł p. Bright, zwolennik powszechnego głoso- 
wania, p. Roebuck, wódz angielskich radykali- 
stów. Ci ostatni poparli gabinet, rozumie się 
pod warunkiem pewnych modyfikacyj, na co 
ministecjum już przyzwoliło. 

Walka przy trzeciem czytaniu będzie ży- 
wą 1 zajmującą. Wszyscy znakomitsi mężowie 
stanu Anglii wezmą w niej udział, i ciekawem 
będzie widzieć ludzi, najdalej posuniętych w prze- 
konaniach politycznych , popierających projekt 
konserwatywnego gabinetu. — Nie pierwszy to 
raz zresztą w Anglii, w momentach wielkiej po- 
trzeby narodowej przeniewierzają się mężowie 
stanu tradycyjnym przekonaniom stronnictwa i 
koteryjnemu sztandarowi. Na wiele większą ska- 
lę odbyło się to zjawisko, gdy również wódz 
konserwatystów, sir Robert Peel, w latach gło- 
dowych, wnosił niegdyś zniesienie ruchomych 
ceł na przywóz zboża, choć zdawało się, Że śro- 
dek ten zrujnuje całą klasę większych właści- 
cieli ziemskich. Po bilu zbożowym organizacja 
stronnictw pozostała jednak tąż samą. Oryginal- 
nością zaś obecnego zjawiska będzie, że w zu- 
pełności rozbije stare stronnictwa Anglii i no- 
we wywoła grupowania, a jeźli bil reformy 
przejdzie, pociągnie niezawodnie za sobą i no- 
wą organizację koteryj rządowych. 

Czy przejdzie? trudno obecnie przesądzać. 
Pytanie to niepokoi zapewne w obecnej chwili 
wielu teraźniejszych i przyszłych ministrów. Dla 
postronnego spostrzegacza wypadek nie byłby 
jednak zadziwiającym. —- Dual vote, przezna- 
czony widocznie przez gabinet na żŻeriwę, 
odstąpienie od zasady, zachowania dla zgni- 
łych miasteczek miejsce w parlamencie, 
Disraeli już zapowiedział , przyzwalając na po- 
zbawienie tegoż prawa, cztery najbardziej 
głośne. (Gdyby obok tego w obiecanych u- 
stępstwach gabinet uwzględnił główne żądania 
opinii liberalnej, nadaniem tak zwanego lodgers 
sufrage, tj. prawa głosu tym, którzy zajmują 
cząstkowe, meblowane apartamenta domów, (a ta 
klasa ludności obejmuje w sobie studentów, 
urzędników przedsiębiorstw, w ogóle najzna- 
czniejszą część miejskiej inteligencji) wtedy ta. 


IJ uz A z NĄ z S R ZZA — —NEZRZZENĘ 


kiby się stworzył prąd popularności poza par- 
lamentem dla niedawno niepopularnego bilu, 
iż nawet przeciwnicy jego w Izbie musieliby 
uledz, 

W każdym razie czyniąc jąk dotad wczesne noe 
wym wymaganiom ustępstwa, Anglia ocali swo- 
je cechy charakterystyczne, ocali tym razem swo- 
ja zasadę przywileju wyborczego, ocali swoje po- 
jęcia, że »społeczeństwo składa się nie z jedno- 
stek, lecz z zbiorowych interesów, a niezbędnem 
jest, aby wszystkie interesa równoważyły się w 
parlamencie «. 

Wyjdzie więc z tej walki, z tej chwili 
przejściowej Anglia odnowiona, w nowe cza- 
syi nowe warunki przenosząc stare zasady, Czę- 
stokroć tak nas rażące. — Przeniesie zapewne, 
mimo agitacji za powszechnem głosowaniem, i 
swoje dzikie wyobrażenia o nierówności ludzi 
w społeczeństwie. Szczęśliwa jednak Anglia żyć 
może i rozwijać się z tym grzechem pierworo- 
dnym, bo go w każdej chwili odkupuje pojęciem 
szerokiej swobody i wolności politycznej, takiej, 
jakiej nie ma nigdzie w całym świecie. Prawo 
wyborcze, najbardziej wadliwe ,* jeśli takim 
jak w Angli ulega wpływom, nie staje się sta- 
nowczo szkodliwem. Jeśli wzniesione hustin- 
gsa, trybuny wyborcze, otacza cały lud angiel- 
ski, i nikt go o kwalifikacje wyborcze nie py- 
ta — jeśli ten lud głosem opinii publicznej 
mianuje deputowanego, i tylko w razach wat- 
pliwych lub na żadanie wybrańca przychodzi 
się do składania uprawnionych głosów, tam 
wolno greszyć prawu wyborczemu, tam zdrowy 
prąd opinii publicznej prostuje niejedno zbocze- 
nie klas uprzywilejowanych i interesu prywatnego. 

Wolność, oto źródło angielskiej młodości, 
sekret jej siły wewnętrznej. Gdyby żywa walka 
reformistowska, -hurząc dawne stronictwa i no- 
wych ludzt wołając do rządów, odnowiła an- 
gielską politykę, tym siłom wewnętrznym do- 
zwoliła się zetknąć z światem nieangielskim, z 
pytaniami i walkami europejskiemi, gdyby nie 
dozwoliła im strawić się w zamkniętej prze- 
strzeni, a naród ochroniła od niebezpieczeństwa, 
jakie przed 200 laty nam zagrażało, niebezpie- 
czeństwa zatopienia się w wygodach i kło- 
potach prywatnego życia, w korzyściach spo- 
kojnego użycia, wtedy gwiazda potegi W. Bry- 
tanii na nowo by zabłysła nad świata horyzon- 
tem, a wolność angielska ożywczym promieniem 
spadłaby na świat zamierzchły polit ycznego Życia 
w Europie, na skostniałe trudności spraw euro- 
pejskich. — Kogo więc obchodzi przyszłość za- 
chodniej cywilizacji, komu jak nam, idzie o si- 
tọ zachodnich przymierzy, dla tego nie obojętnym 
jest odgrywający się obecnie akt publicznngo 
życia wAnglii i los angielskiej reformy wyborczej. 
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Przegląd polityczny. 

Tak w francuzkiem ciele prawodawczem 
jak i w parlamencie niemieckim, a nawet w sej- 
mie peszteńskim poruszano teraz sprawę polską, 
a dzienniki zajmują się nią teraz znowu więcej, 
bo wszędzie, mianowicie od ezasu upadku po- 
wstania polskiego i od kiedy płany moskiewskie 
jawniej wystąpiły, czują, jakie w skutek niei- 
stnienią Polski zagraża Europie niebezpieczeń- 
stwo od Moskwy. Najgoręcej zajmują się sprawą 
polską dzienniki francuzkie i belgijskie. Journ, 
de Bruxelles zamieścił obszerny artykuł, poświe- 
cony Polsce, pod tytułem: „Plan restauracji.“ 
Artykuł ten, wyrażający najżywszą dla Polski 
8y:npatję, uderzając na zaprzedaną Moskwie 
TTndep, belge, zajmuje się głównie rozbiorem ar- 
tykułu paryzkiego dziennika le Monde, który do- 
wodzi, że restauracja Polski jest kwestją nie- 
zmiernej wagi dla Austrji, i że jest dla równowagi 
europejskiej niezbędną. Autor artykułu wykazu- 
je potrzebę tej restauracji nie ze względu na 
sprawiedliwość, bo ta już dawno w dyplomacji 
nie ma zuaczenia, lecz ze wzgledu na interes 
mocarstw europejskich, które bez Polski Są wo- 
bec Moskwy i Prus bezwładnemi. Le Monde prze- 
mawia więc gorąco za  przymierzem Francji z 
Austrją i za odbudowaniem Polski, gdyż tylko 
tym sposobem bedą w stanie, rozwielmożnione 
Prusy i barbarzyńską dzicz Moskwy od dalszych 
zaborów powstrzymać. „Jedynie odbudowanie 
Połski — mówi autor — może utworzyć nieprze- 
byty między Moskwą a Prusami wał, który w 
czasach haniebnych obalono, a który stał się te- 
raz więcej niż kiedykolwiek niezbędnym.“ Przy- 
puściwszy, że odbudowanie Polski stanie się 


faktem, a przynajmniej rzeczą postanowioną, za- 
stanawia się ls Monde nad sposobem, w jakiby 
można w Polsce taki rząd utworzyć, któryby 
odpowiadał z jednej strony potrzebom i życze- 
niom wyswobodzonego narodu, a z drugiej był 


Rok *L. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 


We Lwowie: Bióro Administracji Ga- 
zeły Narodowej przy ulicy Nowej pod 
liczbą 291. W Krakowie: Księgarnia Joó- 
zefa Czecha w rynku. W Paryżu: na całą 
Francjęi Anglię jedynie p. pułkownik Raczkow - 
skt, rue du pont de Lodi Nr.1. We Wiedniu: 
p. 4. Oppelik, W ollzeile, 22; tudzież pp. Haasen- 
stein & Vogler, Wollzeiłe 9. W Frankfur- 
cie nad Menem i Hamburgu: pp. Haa- 
sensiein ó Vogler, 


OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 

IB cat. od miejsca objętości jednego wiersza 

drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 
30 cnt. za każdorazowe umieszczenie. 


LISTY REKLAMACYJNE  nieopieczęto- 
wane nie ulegają frankowaniu. 


| a AP 22, - 
iw 


rękojmią trwałości odbudowanego państwa. Pol- 
ska odbudowana byłaby, zdaniem autora, mając 
rząd własny, a mając za sąsiadów ze stron obu 
rządy tak jej nienawistne jak moskiewski i 
pruski, w ciągłem niebezpieczeństwie i na nowo 
takiemu samemu jak przed stu laty mogłaby u- 
ledz losowi. Niezbędnem jest więc dla niej przy- 
mierze z silnym sąsiadem, a tym sprzymierzeń- 
cem mogłaby być tylko Austrja, gdyż Francja 
zbyt jest odległą. Różne już były projekta, które 
dyplomacja przy zielonym stolikn rozbierała, a 
których celem było odbudowanie Polski. » Proje- 
kta te przechodzi autor. 

Pierwszy projekt jest następujący: Moskwa 
odstępuje Prusom całą Polskę po lewym bregu 
Wisły, Austrji odebranoby Galicje, i z tego 
wszystkiego utworzonoby wraz z wielkiem ks. 
Poznańskiem wielką prowincję Polską, podległą 
rządowi berlińskiemu. Resztę ziem polskich za- 
trzymałaby Moskwa. 

Drugi projekt, z tego samego źródła, chce 
w ten sam sposób utworzyć rodzaj królestwa 
Polskiego, złożonego z pruskich i austrjackich 
ziem poiskich, z dodaniem części Kongresówki, 
po lewym brzegu Wisły leżącym, osadza jednak 
na tronie polskim króla saskiego, który za to 
odstępuje Prusom swoje królestwo Saskie. 

Trzeci projekt chce odbudowania całej Fol- 
ski z królem, którym miałby być jeden z arcy- 
książąt austrjackich. 

Wszystkie te projekta potępia le Monde, wy- 
kazująe ich wadliwość, i przychodzi w końcu do 
właściwej swej myśli, zawartej w czwartym pro: 
jekcie, a który się da streścić w kilku słowach. 
Oto chce le Monde, aby Polska zrzekła się nie- 
podległości dla wolności i żeby zajęła takie sa- 
me stanowisko, jakie mają Węgrzy, by stała się 
częścią państwa austrjackiego. Oto co w tym 
względzie pisze le Monde: „Czy Polska może być 
państwem niepodległem jak Belgia, czy lepiej 
jest dla niej być narodem wolnym jak Węgry? 
kwestja to nader ważua i drażliwa, i ledwie jej 
dotknąć się ośmielamy. Jako naród niepodległy, 
mogłaby Polska wkrótce znowu być podzieloną, 
albo zdobytą przez Prusy lub Moskwę; jako na- 
ród--wolny znajdzie silną obropę w Austrii, 
która ją potrafi obronić przeciw nienawistnym 
sąsiadom. Lecz to tylko Polsce samej przysłu- 
ża prawo rozstrzygania o swym losie. Niech ona 
dobrze nad tą kwestją się zastanowi i niech bę- 
dzie pewną, że ani rząd petersburgski ani ber- 
liński nie będą dla niej niczem innem jak tylko 
zaciętymi wrogami. Jedna tylko Austreja potrafi 
Ją odbudować, dać jej prawdziwą niepodległość 
polityczną i religijną i uczynić ją szczęśliwą. * 
Journ. de Brux. przytaczając ten artykuł Monda, 
wyrażą także przekonanie, że Polska tylko za 
pomocą Austrji i w połączeniu z nią może w 
chwili, gdy w Europie nowa wybuchnie walka, 
być do życia powołaną. Główną więc myślą ar- 
tykułów Monda i Journ. de Brux. jest rozwiązanie 
kwestji w ten sposób, by z Polski utworzyć kró- 
lestwo, któreby do Austrji w takim zostawało 
stosunku, w jakim zostają dziś do niej Węgry, 
by cesarz austrjacki był zarazem królem Węgier 
i królem Polskim, 

Przy wyborach w Czechach z większych po- 
siadłości zostało stronnictwo narodowe zupełnie 
pobite, p. Beust odniósł zwycięztwo. Na 388 
głosujących otrzymali stronnicy patentów luto- 
wych 209, a stronnictwo konserwatywne czyli 
federalistyczne tylko 179 głosów. Stronnictwo 
niemieckie otrzymało więc większość 54 głosów. 

W sejmie peszteńskim skończyły się d. 29. 
b. m. rozprawy ogólue nad elaboratem komisji 
wzgledem spraw wspólnych. Zapisanych było 
jeszeze 46 mowców, ale po przemowie Deaka 
zrzekli się oni głosu, i tylko w imieniu lewicy 
przemawiał jeszcze Madarasz przeciw elaborato- 
wi, zbijając Somsischa i Szentkiralyego. 

Podczas swego ostatniego pobytu w Wie- 
dniu miał cesarz podpisać kiłka ważnych aktów 
względem Chorwacji, mianowicie odpowiedź na 
adres sejmu zagrzebskiego, ną reprezentacje po- 
jedynczych municypiów chorwackich w sprawie 
ustawy rekrutacyjnej itd. Cesarz zawiadamia w 
tych odpowiedziach, że Chorwacja musi wrócić 
do historycznego związku państwowego z Wę- 
grami, 1 że na podstawie tego związku dążyć 
ma do rozszerzenia autonomii, stósownie do art. 
42 z r. 1861, eo do administracji wewnetrznej i 
rozwoju narodowego. W końcu oświadcza ce- 
sarz, że wspólna koronacja koroną węgierską i 
chorwacką, nastąpi w Peszcie. 


Francja. Telegram doniósł, że ciało pra- 
wodawcze francuzkie uchwaliło większością 136 
głosów przeciw 92 zniesienie aresztu za długi. 
Z referatu komisji dowiadujemy się, że areszt 
za długi celu swego zupełnie nie osiąga. Spra- 
wozdanie przytacza między innemi, że na 5.450 
osób, które w przeciągu ostatnich 5 lat we 
Francji uwięziono z powodu dłngów, które wy- 
nosiły 17,300.000 franków, ledwie 513 osób do 
zapłacenia długów w sumie 2,180.000 fr. are- 
sztem zmuszono, A zame koszta sądowe I utrzy- 
manie dłużników, które wierzyciele zapłacić mu- 
sieli, wynosiły 2,800.000 fr. Rząd zaproponował 
więc znieść areszt jako niepraktyczny zupełnie 
sposób zmuszania dłużników do płacenia długów. 

W sprawie luksemburgskiej donosi wied. Pres- 
se, że Bismark w dniach ostatnich zawiadomił 
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gabinet francuzki o warunkach, pod któremi na 


ustąpienie Luksembnrgu rząd pruski zezwoli. 
Między innemi żądać ma zniesienia twierdzy lu- 
ksemburgskiej, dalej od Holandji odstąpienia 
Prusom twierdzy Mastricht, a od Francji kilku 
okręgów w okolicy Mozeli i Saary. 

Według korespondencyj paryzkigle londyn- 
skiego Morning Post ma w całej EF razgeji nadzwy* 
czajne panować rozdrażnienie przótiw Prusom, 
które w końcu może rząd zmusić do uwzględnie- 
nia głosu publicznego. Powszechnie spodziewają 
się manifestu cesarskiego do narodu, w którym 
ma być naród wprost zapytany, czy chce pokoju, 
czy wojny. Kwestja łuksemburgska i nadzieja 
nabytku tego kawałka ziemi nie wystarcza Fran- 
cuzom, a Memorial Diplom. otwarcie powiada, że 
ta drobnostka wobec ogromnego powiększenia 
Prus i aliansów, pozawieranych z państwami 
południowemi, rozdrażnia tylko opinię publiczną 
we Francji przeciw rządowi. | 

N. jr. Presse otrzymała wiadomość z Algie- 
ru, że przybył tam parowiec franeuzki „la Dro- 
me“ z ochotnikami anstrjackimi, wracającymi z 
Meksyku. Z 7.009 ochotników, którzy przed trze- 
ma laty odpłynęli do Meksyku, powróciło 3.000 
tylko. Większa część tych ochotników znajduje 
się w najokropniejszej nędzy. Mienie, jakie po- 
siadali, utracili, a za dłuższy czas zalegającego 
żołdu nie wypłacono im wcale. 

Anglia nie doradzała Turcji odstąpienia 
Kandji na rzecz Grecji. Lord Derby uwiadomił 
o tem Izbę wyższą parlamentu angielskiego, do- 
dając, że wątpi, aby Tureja, nie będąc do tego 
zmuszoną, zrzekła się Kandji. 

Grecja. Król grecki wyjeżdża wkrótce do 
Petersburga, aby się zaręczyć z w. księżną Ol- 
gą Konstantynowiezówną, córką brata carskiego, 
a ztamtąd uda się w maju do Kopenhagi. 

Moskwa. W Saratowie urządzają Moskale 
literacko-muzykalny wieczór na korzyść przednich 
czat swoich, stojących w Galicji, czyli, jak się 
wyraża fotos, wo polzu Russkich, nachadiaszczychsa 
w (ialiejj, (iotos chwali niezmiernie ten krok i 
powiada, że zuaczenie jego jest dałeko większe, 
aniżeli znaczenie składek na Kandjotów. „Składki 
te, mówi Gołos, maja źródło swoje w uczuciu 
religioznem (Moskale w razie potrzeby bywają 
religioznymi) — doniosłość ich jednak jest demon- 
stracyjnej tylko natury; podczas gdy objaw 
współczucia dla Moskali galicyjskich, eto uče nie 
strastnyj wzryw, a razczytannyj, abdumanno) szag ; eto 
łowka diplomaticzeskaja nota, katora popadajs priamo 
w cieł,* Gołos objaśnia dalej, jak wielkiej wagi 
jest ta „dyplomatyczna nota“, wystosowana w 
Sprawie Russkich, znajdujących się w Galicji i 
mimo stuletniego izolirowania (1) poczuwających się 
do jednoplemienności z całym wielkim narodem 
russkim. (Gotos kończy swoje uwagi następują- 
cym kategorycznym frazesem: „Ogół moskie- 
wski chce dopomódz Russkim w Galicji, taka 
jest jego woła, i ta wola powinna być „wypeł- 
nioną*. Wszystkie te piękne rzeczy powtarza 
oczywiście Słowo ku zbudowaniu i pokrzepieniu 
swoich 827 dobrowolaych i mimowolnych abo- 
nentów, stanowiących ów naród russki w Galicji, 
ku któremu zwracają się sympatje „abszczestwa* 
russkiego z tej i z tamtej strony Wołgi. 

Ziemie polskie. Dziennik Warsz. ogłasza 
następujący ukaz do rządzącego sena- 
tu: Przedsięwziąwszy odpowiednie ogólnym ko- 
rzyściom państwa i pomyślności ludności nasze- 
go królestwa Polskiego przekształcenia w róż- 
nych gałęziach cywilnej organizacji i władzach 
tego kraju, uznaliśmy za konieczne, do czasu 
właściwego zlania się takowego 
podwzględem zarządu z cesarstwem, 
skoncentrować pod bezpośrednim naszym kierun- 
kiem w własnej naszej kancelarji i w komitecie 
do spraw królestwa Polskiego, odbywanie i o 
stateczne roztrząsanie spraw prawodawczych, 
dotyczących Królestwa, wyjąwszy je z pod a- 
trybucji ustanowionej w Warszawie rady stanu 
królestwa Polskiego. 

Obecnie zważywszy, że pozostały po tem 
obowiązek wspomnionej rady, roztrząsania coro- 
cznych budżetów dochodów i wydatków władz 
Królestwa, po włączeniu tych budżetów od roku 
1867 do ogólnego budżetu państwa ustał, a za- 
razem dalsze istnienie wspomnionej rady okazuje 
się zbytecznem: na przedstawienie namiestnika 
naszego w królestwie Polskiem, roztrząśnięte w 
komitecie do spraw Królestwa, rozkazujemy : 

1. Radę stanu królestwa Polskiego znieść 
zaraz. 

2. Również znieść zaraz znajdującą Się przy 
wspomnionej radzie kancelarję. 

3. Roztrząsanie i decydowanie podlegają- 
cych znoszonej radzie stanu spraw © sziache- 
ctwie i honorowych tytułach, oddać pod władzę 
departamentu herołdji rządzącego senatu. Po- 
rządek biegu tych spraw określony zostanie przez 
osobne postanowienie. 

4. Podłegające roztrząsaniu znoszonej rady 
stanu sprawy co do przestępstw w urzędzie osób 
w królestwie Polskiem urzędujących, przez nas 
mianowanych, skierowywać i rozstrzygać według 
ogólnie ustanowionego dla spraw tego rodzaju 
w cesarstwie sposobu. 

5. Roztrząsanie sprawozdań pozostałych je- 
szcze w Królestwie władz centralnych, do cza- 
su ostatecznego ich zniesienia, u- 
kładanie z nich ogólnego sprawozdania poruczyć 
komitetowi urządzającemu w Królestwie. 

6. Członkom rady stanu królestwa Polskie- 
go, jak równieź i urzędnikom jej kancelarji spa- 
dłym z etatu, pozwolić korzystać z praw, nada- 
nych przy podobnem uwolnieniu przez ustawę o 
służbie cywilnej w tym kraju. j 

1. Rozporządzenia co do wykonania niniej- 
szego naszego ukazu, który bezzwłocznie ma 
być wniesiony do Dziennika praw Królestwa, 
włożyć na naszego namiestnika i komitet urzą- 
dzający w Królestwie. 

Rządzący senat nie zaniedba wydać dla wy- 
konania tego naszego nkazu właściwych rozpo- 
rządzeń. 

Na oryginałe własną Jego carskiej Mości 
ręką podpisano: Aleksander. | 

W St. Petersburgu, 10. (22.) marca 1867 r.* 


GAZETA NARODOWA z dnia 31. Marca 1867. 


Uzupełniamy tu sprawozdania nasze z po- 
siedzenia parlamentu północno-niemieckiego z d. 
18. b. m. na którem założyli posłowie» polscy 
protest przeciw wcieleniu w ks. Poznańskiego i 
Prus Zachodnich do Związku Niemieckiego. Z 
posłów polskich, prócz pana Kantaka i Niegole- 
wskiego, przemawiali jeszcze poseł Motty, Do- 
nimirski, nadto zabierali głos powtórnie pp. 
Kantak i Niegolewski. Oto przemowy polskich 
posłów według zapisków stenograficznych, i w 
związku z niemi przemówienia p. Simsona, 
marszałka. 

Poseł Motty: Pan marszałek rajchstagu na 
początku sesji dzisiejszej, wspomniał o petycji 
z miasta Poznania, nie wymieniając nazwisk pe- 
ientów. Mniemam iż by to powinno było nastą- 
pić, ponieważ ja jestem jedynym, i to polskim 
prawnym reprezentantem miasta 
Poznania, które szanowny mowca, Co prze- 
demną głos zabierał, nazwał niemieckie m; 
mniemam zatem, że petycja może pochodzić od 
osób tylko niektórych, nie zaś od ogółu. 

Marszałek Simson: Mniemam iż powiedzia- 
łem, czego sobie zresztą nie przypominam, że 
jako petent podpisany jest jakiś miejscowy ko- 
mitet wyborczy miasta Poznania. Podpisy brzmią: 
Pilet, rzecznik i przewodniczący w radzie re- 
prezentantów ; dr Waldstein, prowadzący 
pióro i redaktor Ostdeutsche Ztg. i 5 czy 6 innych 
nazwisk. 

Poseł Donimirski: Pan prezes bundesratu 
wspomniał, iż otrzymałem głosy wyborców nie- 
mieckich. Przyznaję to, albowiem powiaty, któ- 
re mnie wybrały, w większej części przez Niem- 
ców są zamieszkałe, i o ile się dowiedziałem, 
Niemcy są za wcielecicm do Związku Północno- 


niemieckiego, podczas gdy ludność polska jest 


temu przeciwną. Między łuduością polską przed 
wyborami było ogłoszono, że rodacy ich na sej- 
mie ostatnim złożyli protestację przeciw wciele- 
niu. W skutek tego przystąpili licznie do uro 
wyborczych, i przez to, jak w inny jeszcze spo- 
sób, wyraźnie dali nam mandat do powtórzenia 
tu protestacji. Panowie, z wielu stron szerzono, 
jakoż. di, dziś tu, nadmieniono. jakoby ru- 
chy narodowe między naszą polską ludnością 
tylko sztucznie były utrzymywane przez tyeh i 
owych posiadaczy dóbr i przez duchowieństwo. 
Co się: mojej tyczy okolicy, jest to z gruutu 
mylnem, 

P. prezes komisarzy związkowych nadmie- 
nił, iż rząd moskiewski obchodzi się łago- 
dnie z polskimi poddanymi. Panowie, rzućcie o- 
kiem ną okrucieństwa, które tam się działy i je- 
szcze się dzieją, w najbliższem naszem sąsiedz. 
twie, okrucieństwa jakich niezna historja pogan. 
Panowie, my tam mamy krewnych, przyjaciół i 
rodaków, i najuboższy wyrobnik ma tam kre- 
wnych, z którymi w ścisłych zostaje związkach. 
Wie on zatem, co się tam dzieje a te krzywdy 
i okrucieństwa muszą umysły ludu naszego trzy- 
mać w rozdraźnieniu. Do tego dodajcie niektó- 
re błędy, popełniaue przez urzędników pruskich, 
którzy zbyt daleko się posuwają w zapędach 
germanizacyjnych. Tak n. p. zdarza się, iż w 
zupełnie polskich gminach umieszczają niemie- 
ekich nauczycieli. Czasów ostatnich , mniej wię- 
cej przed pół rokiem, dostaliśmy ordynację szkol- 
ną, wedle której nauka w szkołach elementar- 
nych głównie tylko w języku niemieckim ma się 
udzielać, a jedynie nauka religii za pomocą ję- 
zyka polskiego. Panowie, takie rozporządzenia 
działaja na lud, i lud się przekonywa, do czego 
zmierzają, aby mu odebrać język ojczysty; więc 
z» pewnością nie trzeba dopiero aby ksiądz lub 
właściciel dóbr uwagę jego na to zwracał. 

Panowie! p. prezes bundesratu nądmienił też, 
iż jesteśmy przeciwko jedności monarchii. Temu 
wtórować nie mogę. Dotąd nie należeliśmy do 
Związku Niemieckiego, a przecież przeto jedno- 
ści monarchii nie przeszkodzono. Prowincja na- 
sza ma osobny rozwój historyczny sześciowieko- 
wy, i na tej podstawie może też dalej istnieć, 
Już tutaj któryś z mowców, a także p. prezes 
komisarzy związkowych, uznał zaszczytnie, jak 
walecznie nasi rodacy podezas ostatniej wojny 
się potykali. Panowie, przez to tylko dowiedli 
najlepiej, że jako poddani państwa pruskiego 
wiernie pełnią swe obowiązki. Ale są Poląkami 
i Polakami chcą zostać. -— — 

Byli jeszcze zapisani do głosu z Polaków 
posłowie Czarłiński, Chłapowski i dr. Niegole- 
wski, ale [zba większością głosów przyjęła zam- 
knięcie dyskusji. Były więc tylko dozwolone 
wzmianki osobiste, 


Poseł Kantak: Panowie, nie zaźądałem 
głosu w samym przedmiocie, bo łatwo było prze- 
widzieć, iż się do głosu nie dóstanę. Ubolewam, 
że w granicach wzmianki osobistej nie mogę od- 
powiedzieć p. prezesowi ministrów na długi je- 
go wywód historyczny, tak samo jak posłowi 
Hennigowi, którego wywody poczytuję jeszcze 
za wiele mylniejsze od tamtych. Ale poruszę 
jeden punkt wobec p. prezesa ministrów. Wspo- 
mniał on jednę z rozpraw dawniejszych, w któ- 
rej głos zabierałem, gdzie była mowa o ducho- 
wieństwie katolickiem w w. księztwie Poznań 
skiem. (Niepokój. Głos: To nie jest wzmianka 
osobista.) 

broniłem wtedy duchowieństwa katolickie- 
go przeciw p. prezesowi ministrów. Dziś wraca 
on na to samo stanowisko, i w tej mierze mnie- 
mam, że Izba mogłaby mi pozwolić, ponieważ 
sprawa jest ważna, słów kilka. (Niepokój i sprze- 
ciwłają się.) 

Marszałek: Mniemam, iż sama Izba nie 
może odmienić pojęcia o wzmiance osobistej. 
Zbijanie tego co powiedziane było w dyskusji, 
nie jest wzmianką osobistą. 

Poseł Kantak: Niechaj więc będzie we-- 
dle orzeczenia p. marszałka i obaczę, ażali mo- 
że w inny sposób, może za pomocą wzmianki 
przed porządkiem dziennym, będę mógł skonsta- 
tować fakt, o który mi chodzi. Ale mam jeszcze 
jednę wzmiankę osobistą, wobec p. posła Un- 
ruhe z Babiegomostu. Powiedział on, że poseł 
inowrocławski, a ja nim jestem, zrzekł się ma- 
rzenia o przywróceniu Polski w granicach z r. 
1772 i uznał przynależność do Prus. Panowie, 


przez to p. poseł Unruhe z Babiegomostu na- 
samprzód wystąpił przeciwko p. prezesowi mini- 
strów, który twierdził, że cała moja mowa była 
skierowana przeciwko jedności Prus. Co się zaś 
tyczy pierwszego punktu, nie mówię tu o grani- 
cach z r. 1772, które szanowny poseł u mnie 
marzeniem być mieni, bo dziś tu nie możemy 
układać się o granice i jedynie praw naszych 
mamy bronić. Skoro będziemy mogli wolno ro- 
kować z sobą jako naród z narodem, wtedy i 
my będziemy mówić o granicach. —A jeżeli u 
mnie marzeniem być mieni przywrócenie Polski, 
oświadczam wam, panowie, abstrahując od wszel- 
kich granic, że to u mnie nie jest marze- 
niem, ale wiarą! 

Poseł Donimirski: Poseł Hennig wy- 
raził ubołewanie, że wyborcy z mojego powiatu 
wyborczego powodowali się, zamiast nienawi. 
ścią narodową, politycznem przekonaniem. Przez 
to przynajmniej dowiedli, że stoją na wyższym 
szczeblu wykształcenia politycznego jak mowea. 

Poseł Motty: I mnie także mowa p. preze- 
sa ministrów hr. Bismarka daje powód do wzmian- 
ki osobistej. Pominę wyrażenia, których poprze- 
dnio użył w swej mowie, jako to: ciemiężyć, 
panowanie szlachty itd. Pominę te wyrażenia, 
choć były bardzo mocne i osłabiają choćby naj- 
lepsze argumenta, a cóż dopiero takie jakie p. 
br. Bismark przytoczył. Ale nie mogę zostawić 
bez odpowiedzi, co mnie także osobiście doty- 
czy, zarzutu, który nam p. br. Bismark uczynił, 
iż jesteśmy reprezentantami Stronnictwa szlache- 
ckiego. Protestuję przeciwko temu jak najuro- 
czyściej: ja i moi towarzysze nie jesteśm y 
reprezentantami stronnictw szla- 
checkich, ale całego narodu, który 
nas wybrał. 

Poseł Niegolewski: Szanowny poseł 
Hammerstein powiedział, pijąc do nas Polaków, 
iż nie stoi na stanowisku naszem, na stanowisku 
szlachty polskiej: widzę w tem powód 
do wzmianki osobistej, albowiem wzmianka po- 
sia Hammersteina jest dla nas obrazą. (Przerywa- 
ja mu i zaprzeczają). 

Tak jest, wzmianka tego rodzaju obraża nas, 
albowiem gdybyśmy tylko praw jednej kasty 
cheieli bronić, nadużylibyśmy naszego mandatu. 
Wybrał nas naród, tak protestanci jak katolicy, 
bo są pomiędzy nami i protestanci i katolicy; 
wybrała nas szlachta i nieszłachta, i sa pomię- 
dzy nami posłami szlachtą i nieszlachta, a jako 

osłom należy nam bronić praw całego narodu, 
1 gdyby wzmianka zawierała w sobie specjalną 
obrazę szlachty polskiej, do której ja się licze, 
pozwalam sobie odpowiedzieć, że szlachta po d- 
ska ofiarami swojemi już dowiodła, że siui na 
stanowisku, które wskazał Sallustjusz szlachcie 
ku dobru cywilizacyi. Powiedział on: 

„Fortibus actibus atque bona fama neque 

divitiis neque» superbia nobilis ingenobilem 

praetbat.* 

Panowie, ohy szlachta wszystkich narodów... 

Posłowi Niegołewskiemu niedano skoń- 
czyć, marszałek przerwał mu bowiem, twierdząc 
że mowca przechodzi po za granice wzmianki 
osobistej. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 29. marca. 

A Po trzydniowej walce, stronnictwo nie- 
mieckie odniosło zwycięztwo w grupie większych 
posiadłości w Czechach nad partją narodową. 
Tym sposobem przybywa przeciwnikom adresu 
do tronu w sejmie czeskim 54 głosów. Jeszeze 
wprawdzie wybory z tej grupy nie zupełnie u- 
kończone, bo w Czechach podzielone są grupy 
na dwie części, tj, na jedną, obejmującą ordy- 
nacje, a drugą, obejmującą resztę własności 
ziemskich, ałe wybranych z pośród posiadłości 
ordynackich (Fidei-Komis-Besitzer) nie będzie jak 
16, ci więc szali przeważyć nie mogą. 

Przy tej sposobności nie od rzeczy będzie 
przypomnieć, jak tendeneyjnie ułożona jest usta- 
wa wyborcza i ugrupowanie interesów w Cze- 
chach. Zeby zapewnić żywiołowi niemieckiemu 
przewagę, oktrojowany statut sejmowy mniej da- 
je głosów wszystkim posiadłościom wiejskim, 
jak miastom w całym kraju. I tak wszystkie 
okręgi wyborcze z eałych Czech prócz własno- 
ści większej, nie mają prawa wysyłania więcej 
posłów do sejmu jak 79, gdy odwrotnie z miast 
i Izb handlowych ma być wybranych 87 posłów 
sejmowych. Co do większych właścicieli w Cze- 
chacb, ministerjam Schmerlinga rachowało na to, 
że arystokracja czeska w większej części jest 
rośliną egzotyczną, którą wniesiono 
krajów, przeważnie niemieckich, po bitwie pod 
Białą górą w skutek polityki antinarodówej do 
Czech podbitych; rachowało też na to, że tra- 
dycje wdzięczności 1 pochodzenia nie zaga- 
sły w potomkach, że istotnie rząd austrjacki 
za czasów absolutyzmu mógł liczyć na skute- 
czne poparcie z tej strony, jakoż i faktycznie 
najwyższe urzęda i dostojeństwa dostawały się 
w udziale członkom arystokracji czeskiej, — dła 
tego też tyle głosów oktrojował tej grupie, że 
prawie tyle mogła wybierać posłów, jak gminy 
wiejskie razem wziete w Czechach. 

Widać, że wielka część tych właścicieli o- 
siedlonych w Czechąch, jest istotnie w ręku wła- 
dzy nieoszacowanym materjałem; czy zaś w 
kraju, wobec ludności, z którą ją losy związa- 
zały, zyska na poważaniu, to inna kwestja. 

Trudno przewidzieć, jak się ugrupują stron- 
nictwa w nowym sejmie czeskim; ale wnosząc 
po zaciętości, z jaką toczono walkę, wolno wnio- 
skować, że koncesji żadna partja drugiej robić 
nie zechce w Kwestjach zasadniczych, że więc 
głosy mniej więcej tak się podzielą: Czeski 
sejm składa się: 1) z 4 dygnitarzów kościoła i 
rektora uniwersytetu, wirylnie zasiadających w 
sejmie, 2) z 70 wybranych z grupy większych 
posiadłości; 8) z 79 posłów z kurji wiejskich 
posiadłości; 4) z 87 wybranych z miast; ra- 
zem z 236 posłów i z 5 wirylnych, czyli z 241 
głosów; absolutna większość byłaby więc, gdyby 
nie brakowało nikogo, 121 głosów. Znane są 
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dotąd wybory z 8. i 4. grupy, w tych otrzymali 
Niemcy 78 głosów i 64 głosów, — razem 
więc 132. 

Nie wchodząc więc, czy niedokończone wy- 
bory z grup posiadłości ordynackich wypadną 
częścią na ich koryść, i czy który z księży 
biskupów albo też rektor nie przysporzy im je- 
jednego dub: dwu głosów, już dziś widoczna, że 
w kwestji wysełania bezwzględnego 
do Radypaństwa będą mieli Niemcy więk- 
szość “w sejmie czeskim. Dla polityka bez- 
stronnego nasuwa się tu pytanie: Czyliż re- 
zultat taki nie był do przewidzenia, czyliź 
dla stronnictwa, tak ruchliwego i zapobiegli- 
wego, jakiem jest niezaprzeczenie stronni- 
ctwo narodowe w Czechach, było to tak nad- 
zwyczajnie trudnem, obliczyć się naprzód i 
na tem oprzeć bilans przyszłych kombinacyj 
politycznych, kiedy wiadomem było, że od wię- 
kszości głosów, uzyskanych z grupy większych 
własności, zależy i większość sejmowa? Wszak 
mających prawo wyboru w tej grupie nie ma 
więcej jak 400; a i z tych znaczną część jest 
znana z wybitnych swych tendencyj. To pewna, 
że nowe wybory sejmów morawskiego i cze- 
skiego wypadły gorzej dziś, niż przódy, i że 
inaczej się ugrupują partje teraz w rajchsracie, 
niżby się były ugrupowały, gdyby ze składu 
poprzedniego tych sejmów wybierano delegatów 
do Rady państwa. 

W Krainie większość narodowa utrzymała 
się; to łatwo pojąć, jeśli się zważy, że tam 
Niemców prawie nie ma, bo wszystkiego 30.000. 

Powiadają, I organa niemieckie same się do 
tego po części przyznają, Że cala partja nie 
miecko-czeska nie ma w grupie większych po- 
siadłości żadnej znakomitości i że morawsey i 
czescy delegaci będą musieli chcąc niechcąc 
przyjąć supremację Giskrów i Herbstów. 

Pogłoska o zbliżeniu się Austrji do Prus 
wzmaga się; nawet w takich kołach, gdzie ma- 
rzono dotąd o odwetach lub czemś podobnem, 
zaczynają rozbierać pożyteczność przymierza z 
Prusami, dla tego, że się wydają silniejszemi 
jak Francja. 

- Już od dwóch dui utrzymuje się w kołach 
finansowych pogłoska, że ministerjam handlu bu- 
dowę kolei lwowsko-brodzko tarnopolskiej oddać 
postanowiło w ręce towarzystwa kolei galicyj- 
skiej Karola Ludwika z wyłączeniem dotychcza- 
sowych kompetentów. 
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— Komiiet Towarzystwa gospodarskiego gali- 
cyjskiego czyni niniejszem wigdomo, iż egzamina w 
Dublanach z prywatystami, to jest z praktykantami go- 
spodarstwą wiejskiego, którzy nauk w rzeczonym za- 
kładzie nie nohierali, udvęda się anig 4. i 5. kwietnią 
vieŻ. roku. 

Wzywa sie przeto tych kandydatów, którzy się w 
swoim cząsie do dyrekcji zgłosili, ażeby w dniach wyże 
wyrażonych dla złożenia egzaminu do Dublan zjechali. 

— Kara śmierci. W Tarnopolu powieszono d. 27. 
bm. dwóch zbrodniarzy, skazanych za morderstwo po- 
łączone z rabunkiem, popełnione na osobie arędarza 
Majera Bik. 

„Russcy* urzędnicy. Słowo wymienia kilka na- 
zwisk nowomianowanych urzędników politycznych, 
których nazywa „rodymey naszi.* Jeżeli wyraz ten ma 
oznaczać Rusinów, to spis nazwisk, nmieszczony w 
Słowie, jest niedokładny, bo między nowomianowanymi 
urzędnikami Rusinów jest dałeko wiecej, aniżeli ich 
naliczyło Słowo. Jeżeli zaś „rodymcami* Słowa są tylko 
Russcy, naówczas należałoby z wymienionych 9 nazwisk 
wypnścić jeszcze niektóre, należące do urzędników, o 
których wiądomo z zupełną pewnością. że do wiadomej 
kliki russkie) nie należą, jak były adjunkt polityczny w 
Bóbrce ą dziś komisarz powiatowy II. klasy, p. Dyoni- 
zy Korczyński, którego Słowo jąk najniesłuszniej do 
„swoieh* policzyło, tudzież ko:nisarz p. Hornicki. 


— Dochód z koncertu p. Guniewicza. Dr. Ser- 
mak, korespondent e. k. centralnej komisji areheologi- 
cznej, prosi nąs o umieszczenie następującego sprawo- 
zdania : 

Z koncertu pana Guniewicza, na dniu 3. lutegorr. b. 
przy współudziale łaskawych miłośników sztuki odby- 
tego, z którego czysty dochód miał być przeznaczonym 
na restauracje pomników, w podziemiach kląsztoru do- 
minikańskiego sie znajdujących, zebrana i oddana zo- 
stałą przez pana Stanisława Kunasiewicza i pang Wil- 
helma Leopolskiego łaczna iłość 513 złr. 31 c. 

Z tego dochodu zapłacono : 

1) Panu dyrektorowi dr. Blumowi za dozwolenie sali 
teatralnej, wraz z oświetleniem, chórami i innemi 
przyborami 200 złr. 

2) muzykantom, p. Stiflowi i p. Pope- 


kowi za przepisanie nót dla orkiestry 88 „ l0e. 
3) członkom orkiestry teatralnej zą kilka- 

krotne próby 100 „ — 
4) muzyce wojskowej za takie próby 42 „ — 
5) śpiewakom w chórach 16 , — 
6) za papier na nity wi 10M 
7) za różne druki i litografie p. Pillerowi 30 „ 90, 
8) za różne drobne wydatki Zd „| Hess 


Cały dochód zatem wyczerpanym zo- 
stał wydatkami w sumie 518 zir. 81 c. 
tak, iż nietylko zgoła żadnego czystego dochodu na 
pomieniony cel nic wpłynęło, ale nawet zostało jeszcze 
wiele innych należytości, które dotąd nie mogły być 
pokrytemi. 

Chociaż ten koneert z powodu mnogich i nieprze- 
widzianych wydatków nie przyniósł spodziewanego do- 
chodu, jednakże komisja dla konserwacji budowli i po- 
mników starożytnych poczuwa się do miłego obowiaz- 
ku, złożenia wszystkim, w tym koncercie współudział 
biorącym miłośnikom sztuki, niniejszem szczerego po- 
dziękowanią za nader życzliwe i chętne poparcie w 
udaniu się tego koncertu, i uważa się o tyle zadowoł- 
niong, iż podała tym konecrtem sposobność zapoznania 
mieszkąńców naszego miasta z znąkomitem dziełem 
mnzycznem pana GGunicwieza, któreby bez tak zna- 
cznych nakładów nawet przedstawionem być nie 
mogło. 

— Z Tarynki. Przeciw wyborom do rady gminnej 
we wsi Turynce, wniosło kilkunastu ezłonków gminy 
protest uzasadniony, w którym wykazano, iż ksiądz 
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Wawrzyniec Drzymalik, proboszcz r. g., nielegalnemi | 


środkami przesadził wybór Swojej osoby, jako też i 


przełożonego gminy do nowej rady. Celem sprawdze- 
nią tych zarzntów, e. k. władzą powiatowa wezwała 
czterech członków komisji wyborczej do urzędu. Tym- 
czasem podsunięto ©. k. włądzy dwóch włościan, któ- 
rzy do komisji wyborczej nigdy nie należeli. Ci fał- 


szywi członkowie komisji negowali wszystkie punkta, 


w zarzucie wytkniete, i mając juź swoją a właściwie 
ksiedza sprawe za wygrana, pochlubili się we wsi tem, 
ŻE władzę w błąd wprowadzili. Czyn ten obruszył tak 
naszych ruskich wieśniaków, iż 
dnia 18. marca b. r. prawie cała wybrana rada gminna, 
z 18 członków się składająca, pełnomocnicy gromady i 


dalece poczciwość 


uczciwsi gospodarze ruszyli razem do naczelnika Kra- 
jewskiego, by prawdzie dać świądectwo. P. nączelnik 
polecił pano adjunktowi Fridrichowi 


boszcz i wójt do rady nowej pewnie wybranymi nie 
beda. 
Zanim jednak gospodarze się do protokołu zejść 


skonstątowanie 
protokolarne całego faktu. Spełniono to zaraz 19, mar- 
ca, i słnszność tak jasno się okazała, iż nawet pomie- 
nieni fałszywi członkowie komisji do kłamstwa się 
przyznali, skntkiem czego nieprawnie zdziałany wybór 
będzie prawdopodobnie unieważniony, a ksiądz pro- 


mogli, zabiegł ks. Drzymąlik drogę dwóm członkom ; 


komisji wyborczej i radnym, nazywające tychże „laącha- 
mi*', wmawiając w nich, iż chca na gromadę sprowa 
dzić Polaków i pańszczyzne, a d. 20. marea b. r. pod- 
czas zebrania rady gminnęj nazwał najenergiczniej- 
szego radnego i człowieka słusznego złodziejem, 
ząco tenże skarge do c. k. sądu wniósł. Takiemi to 
czynami frakcja opiekunów ludu stara Się utrzymać 
upadłe już swoje wpływy. 


— (BO) Teatr stanisławowski. Znowu mamy przed 
soba sprawozdanie z dwóch przedstawień w Stanisłą- 
wowie. 

We wtorek dnia 26. marca grano „Damy i huzary* 
Fredry. Komedjata jest jednąz tych, które niena każdej 
scenie dadza sie przedstawić, albowiem głównym wa- 
runkiem dobrego przedstawienia jej jest możność obsa- 
dzenia odpowiedniemi artystkami ról trzech sióstr mą- 
jora, co jednak nie jest tak łatwem, jeżeli'sie zważy, 
że wszystkie trzy siostry Są to karykatnry kobiet; a 
do obsadzenia trzech komicznych charakterów kobie- 
cych, prawie żadna z obecnych scen polskich nie ma 
sił dostatecznych i nie tak łatwo mieć je może, gdyż 
talenta po temn najrzadsze u kobiet. 


W skutek tego też nie wypadło przedstawienie ni- 
niejszej komedji tak świetnie jak inne, do czego jeszcze 
przyczyniło się i to, że przedstawienie to odbyło się 
prawie dorywczo, niespodzianie, tak że grający artyści 
nie mieli nawet czasu dokładnic wyuczyć się swych 
ról, co znowu tamowało w komedji tej nieodzowną 
szybbość akcji i zpowodowało trochę za powolne i cię- 
żkie przeprowadzenie sztuki. 

Braki te jednak zostały wynagrodzone publiczności 
doskonała gra p. Kalieiiskiego (majora) i p. Derynga 
(kapelana), szczególniej tego ostatniego, który tak wy- 
kończenie, tak znakomicie grał tego wieczora, że Ww 
roli tej, jednostajnej, głebokich stndjów i ogromnej ru- 
tyny wymagającej, jeżeli nie mą stać się ona pią- 
rem kołem n wozu — lecz przeciwnie mą podnieść 
cała komiczność sztuki, nie dopatrzyliśmy ani jednego 
błedu, ani jednego fałszywego ruchu w grze pana De- 
rynga. 
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wać, o tyle, żeby będąc majstrem, 


GAZETA NARODOWA z dnia 31. Marca 1867. 


Tego Samego wieczorą występowała po raz drugi 
na scenie stanisławowskiej pani Lisikiewiczowa w roli 
Zosi. W grze jej widać na pierwszy rzut oką, Że ze 
scena jeszcze bardzo nieoswojona, że zwykłej młodym 
artystkom trwogi jeszcze nieprzebyła. Ta raza jednak 
posłużyła jej trwoga ta bardzo korzystnie, albowiem z 
tuzinkowej Zosi zrobiła nowy charakter interesowniej- 
szy, postać bardzo sympatyczną, przedstawiając w Zosi 
młodziutka,sbojaźliwą. jakoby świeżo z pensjonatu wy- 
szła panienkę, która się dopiero kochać uczy pod ar- 
gtsowemi oczyma jednej mamy i aż dwóch ciotek. Za- 
kłopotanie więc jej co najmniej nie popsuło wcale Cae 
łości sztuki; scene zaś z majorem odegrała pani L. ną- 
wet bardzo dobrze. Radzilibyśmy jej tylko, aby tro- 
chę wolniej deklamowała; ma ona piękna przyszłość 
przed sobą. 


We czwartek dnia 28. marca grano komedję Ko- 
rzeniowskicgo p. t. „Konkurent i mąż”, i obrazek wiej- 
ski ze śpiewkami J. Jasińskiego p. t. „Nowy Rok“. 


Przedstawienie to powetowało znowu publiczności 
stanisławowskiej świetnie wszelkie usterki poprzednie- 
go wieczora, © które tem mniej towarzystwą stanisła- 
wowskiego winić nie możną, ile że jak wyżej powie- 
dzieliśmy, przedstawienie poprzednie odbyło się doryw- 
czo, i artyści nasi od przedostatniego wieczora, właści- 
wie do dzisiejszego przedstawienia się przygotowywali. 


Pierwsza sztuką czwartkowa wypadła bardzo do- 
brze. Tak p. Słotwińska (Jadwiga) jak p. Tomaszewi- 
czowa (hrabina Maria) grały lekko i bardzo gładko. 
Szczególniej w grze p. Słotwińskiej, w całym pierw- 
szym akcie I w znacznej części drugiego, zauważaliśmy 
znakomitą swobodę w prowadzenin dialogu i w akcji; 
nie możemy również odmówić tego i grze p. lomaszo- 
wiczowej, Chociaż rola jej mniej wdzięczna, i chociaż 
zarzuciłibyśmy jej nienaturalny giest ust przy deklama- 
cji; p. Słotwińskiej zaś powiedzieć musimy, że mono- 
log jej z poczatku drugiego aktu, szczególniej akcja 
podczas tego monologu, nie były tak swobodnemi, tak 
głądkiemi jak dialogi. : 


O p. Kalicińskim (kKrazmie) pisać nie potrzebuje- 
my, bo zdaje nam się, że w salonowej komedji p. K. 
niedobrze grać nie może. Jeden tylko bład w grze 
dzisiejszej możemy wytknać panu Kalicińskiemu, a to 
sposób wygłoszenią słów „ja każe wobec upartej 
Jadwigi. Słów tych nie należało wygłaszać z nąmietno- 
ścią i krzykiem, lecz z siła i spokojem, gdyż mimo te- 
go że one były powiedziane niby do lokaja. odnosiły 
sie właściwie do Żony, z którą Erazm nie namiętnością, 
lecz spokojem i wyższością walczy. 


W obrazku „Nowy Rok“ odniósł znowu pierwszeń- 
stwo p. Deryng w roli Franka, parobczaka mazowie- 
ckiego. P. Deryng grał w sztuce tej tąk, że pisać re- 
cenzji o grze jego niepodobna, — albowiem wyobraże- 
nie o niej ten tylko mieć może, kto ją widział. Tak 
jak niemożliwem by było ująć w słowa gry cześnika 
Nowakowskiego, ojca, tak niema słów, którebv mogły 
dać obraz gry pana Derynga, gdyż czem był mistrz 
Nowakowski w cześniku „Zeiasty*, tem jest odnośnie 
p. Deryng w chłopie z Mazowsza, i jak niema dziś 
drugiego cześnika, tak watpimy, czy kto lepiej przed- 
stawiłby nam typ chłopa polskiego. Tyle słów o grze 
paną Derynga. 

"Reszta artystów grała w obrazku tym w ogóle do- 
brze, tak. że umiałą bardzo słąbą sztukę nieco pod- 
nieść. Szczególniej wspomnieć musimy o panu Wolatń- 


mógł 
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graniczni zakupuja pszenicę do Prus Zacho- 


skim w roli wiejskiego panicza, trzpiota, i o panu Do- 
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| trzymali pensje, aby pamieć tych bohaterów by- 


brzańskim w roli bakąłąrzą wiejskiego, który umiał | ła uwieńczoną, aby wszystkie wyroki ówczesnych 


dodać komiczności tej czezej komedyjce. 

Nastepne przedstawienie w niedziele d. 31. marca. 
Grana będzie komedja Korzeniowskiego, p. te „Figle 
starego polskiego wiąrusa.* 

(y). Słanisławów dnia. 29. imąrcą. Na dniu 28. 
b. m. odegrano w tutejszym teatrze dwie komedje: 
„Konkurent i mąż“ w dwóch aktach J. Korzeniowskie- 
go i jednoaktową komedje ze spiewami J. Jasińskie- 
go a muzyką Damsego: „Nowy Rok“. Reprezentacja 
tą wypadła bardzo pomyślnie. „Konkurent i mąż”, wy- 
maga dla długich dyalogów wybornej i gładkiej gry 
aktorów. Źrozumielito p. Kaliciński, wroli Eraz- 

a Ciszyńskiego, a pani Słotwińska wroli Jadwi- 
gi, wyszezególniając się swobodą i lekkością gry. Pani 
Słotwińska przekonała nas tego wieczora, że najpo- 
myśslniej może grąć w komedjach salonowych, chociaż 
i w dramacie gra jej jest również staranna i uwyda- 
tniajacą. 

„Nowy Rok“ byłato pierwszą sztuka ze spiewami, 
dana w teatrze stanisławowskim ; przedstawienie jej 
wypadło gładko bardzo i starannie. Spiewy pojedyń- 
cze i chóry z precyzja wykonano. Pani Lisikiewi- 
caowa wroli Teresy karczmarki, była w żywiołe swo- 
im, ponieważ jej właśnie role naiwne najwiecej odpo- 
wiądaja, a gdy przytem ma głos miły i dźwieczny, 
wiec powinnaby częściej w takich rolach wystepowąć 
i publiczność nawet bardzoby chętnie przyjmywała po- 
dobne sztuki narodowe ze spiewami. Magdę, dziewczy- 
ne w karczmie, odegrała pani lomaszewiczowa 
ochoczo i trafnie. W sztuce tej wystapił po raz drugi 
p. Dobrzański. w roli bakałarza. Uwydatnił on 
bakałarza wiejskiego obrazowo tąk gra i obejściem sie 
z ludem, jako też stosownem i zręcznem Uucbaraktery- 
zowaniem sie. Widocznem jest staranie i dążność 
p. Dobrzańskiego, zachować w każdej roli komicznej 
naturalność obok komieznej strony. Jestto wielka za- 
leta dla aktora ; nie sztukował się p. Dobrzański błą- 
zeńskiemi figlami i płaskiemi wydwarz aniąmi, jak to 
często bywa w podobnych razach, a przez co rola 
traci, a przecież stojąc nawet najspokojniej, wzbudzał 
$wiech w publiczności. Franka parobczaką odegrał p. 
Deryng z prawdziwą i rzadką prostota, wyłlaniem 
sie i rubasznościa, właściwa parobczakom. słowem, dał 
on żywcem «djety obraz rozochoconego parobcząka. 
Podziwiać trzeba w p. Deryngu talent oddawania naj- 
rozmaitszych charakterów. 


—— 


1— 1 Mm WM WN W A abw mm | ph mw wą mama 


Ostatnie wiadomości. 


Wybory do sejmu czeskiego zostały zakoń- 
czone w d. 29. bm. wyborami z wielkiej wła- 
sności ordynackiej. W skutek kompromisu 
między partjami wybrano 8 kandydatów stronni- 
ctwa narodowego, lecz ci ezując się widać po- 
krzywdzonymi, złożyli mandaty. 

Podług telegram z Zagrzebia do N. Fr. Presse, 
Kiume i Nadbrzeże miały już zostać do Węgier 
włączone, a radca nadworny Osch mianowany 
królewskim komisarzem. 


_ Skrajna lewica sejmu peszteńskiego poezy- 
niła d. 27. bm, wnioski, dążące do tego, aby 
wszyscy, którzy w r. 1848349 służyli u honwe- 
dów, jakoteż wdowy i sieroty po houwedach, o- 


| podwyższyły się przeto, bo za 50 ft. wagi 


sądów wyjątkowych były uważane za niebyłe. 
wszyscy skazani rehabilitowani, wszystkie dobra 
skonfiskowane zwrócone, i wszystkim wychodź- 
com powrót dozwolony. 


Wnioskodawcy motywują tem swoje przed- 
łożenia, że bohaterowie ci walczyli za utrzy- 
manie ustaw z r. 1848. i tysiącletniej konsty- 
tucji węgierskiej, powinni przeto otrzymać 
nagrodę. 

Sejm węgierski zakończył ogólną rozprawę 
nad elaboratem komisji 57iu. Zrzekło się głosu 
46 mowców; ostatni mówił Madarasz, członek 
skrajnej lewicy. Mowa Deaka z dnia 28. b. m. 
nie zawiera nie osobliwszego, chyba to tylko, że 
wspominał o Koszucie, sławiąc jego zasługi około 
ojezyzny. W. Tgbt. powiada na to: „Nie można tego 
brać za złe patrjocie węgierskiemu. Deak byl 
zawsze Szeęzerym przyjacielem Koszuta, choć nie 
pozedł za nim aż na drogę rewolucyjną. Co się 
tyczy posług Koszuta, to nie można zaprzeczyć. 
że bardzo wiele, a nawet wszystko zrobił, by 
feudalną konstytucję węgierską zamienić w de- 
mokratyczną.* 


Wczorajszy nasz telegram z Konstantyno- 
pola donosił, że nota zbiorowa (Francji, 
Austrji i Moskwy), doradzająca sułtanowi usta- 
pienia Kandji, nie przyszła do skutku, nie z po- 
wodu niezgadzania się na nią Anglii, leez dła 
różnicy w zapatrywaniach się Moskwy i Francji. 
Dziś dowiadujemy się, że ta różnica zależy na 
tem, iż Moskwa nie chciała poręczyć calości 
państwa tureckiego. Jak wiadomo, dla tego tyl- 
ko proponowano ustąpienie Kandji, dlatego tyl- 
ko zbliżano się do Moskwy i spółkę z nią za- 
wiązywano, aby pozyskać zbiorowe pore- 
czenie tureckich posiadłości. Różnica to więc 
kardynalna, a raczej wyciągnięcie na jaw wrecz 
przeciwnych dążeń. 

Do Albanii i Epiru, gdzie naczelnym dowód- 
cą mianowany Omer basza, rząd wyseła wojska. 

Podany przez nas przed kilku dniami tele- 
gram z Petersburga z dnia 27. bm. o zniesieniu 
królestwa Polskiego, objaśnia się w zupełności. 
Rzeczywiście zniesioną została ukazem z d. 22. 
marca Rada stanu Królestwa, lecz w motywach 
ukazu zapowiedzianem jest zlanie zupełne za- 
rządu Królestwa z zarządem Cesarstwa, a te ar- 
tykuły ukazu, które nie przelewają atrybucyj 
Rady stanu na władze Cesarstwa, lecz na wla- 
dze w Królestwie funkcjonujące, brzmią do 
czasu zniesienia. i 

Ukaz sam niezmiernie ciekawy podajemy 
w Przeglądzie politycznym; tu tylko zwrócimy 
uwagę czytelników na utrzymane w nim wyją- 
tkowe nadzwyczajne znaczenie tak zwanego ko- 
mitetu urządzającego, który utworzony dla prze- 
prowadzenia sprawy włościańskiej, stał sie naj- 
przód prawdziwym Comitć du salut publie, nastę- 
pnie oddzielnym, niezawisłym zarządem Króle- 
stwa, i dziś car rozpoczynając zniesienie odre- 
bności Królestwa, oprócz atrybucyj, jakie prze- 
kazuje komitetowi, oddaje cały ukaz do wyko- 
nania, nie jak zwykle namiesinikowi, lecz na- 
miestnikowi i komitetowi urządzającemu. 


Gospodarstwo, przemysł i. 


handel. 


Filia c. k. uprzyw. austr, zakładu dla 
„andln i przemysłu we Lwowie zawiada- 
mia, iż z dniem 1go kwietnia b. r. stope 
procentową od swych zaliczek na biezący 
rachunek (conto corrente) zniża na 7 Ao /5 
»ocznie (równe 2 centom dziennie od 100 


złr.). 


Wystawa powszechna w Paryżu ma 
yć niezawodnie jutro otworzona» 

Dyrekcja głównego banku wiedeń- 
„idego ogłasza, iż od dnia 1. kwietnia po- 
cząwszy u filij tegoż banko w Bielsku, De- 
breczynie, Fiume, Oradeu, Insprucku. Ce- 
lowen, Krakowie, Lublanie Linzu, Teme- 


Bzwarze i Opawie ustanawia stope procen- 


tova na 4'/4%/, od weksli miejscowych, a 
nt. 5%, od domicylów. 


Kraków dnia 29. marca. Tutejsza ga- 
łęż czyli filia banku narodowego anstrjac- 
kwgo otrzymała właśnie upoważnienie. roz- 
Bzerzające prawo udzielania pożyczek w 
myśl gu 22. statutów na wartości poniżej 
w "mienione. 

W moc tego npoważnienia, poczawszy 
od dnia 1. kwietnia b.r., przyjmowane być 
mogą w zastaw w krakowskiej filii tego 
banku pod warunkami dotychczas obowia- 
zującemi, oprócz papierów procentowych 
skarbowych, również wszelkie akcje i efe- 
kta, pochodzące z pożyczek pierwszeństwo 
mających (Prtoritats- Anlehen), o ile te były 
wniesione całkowicie: następnie z przed- 
Biebiorstw przemysłowych w państwie au- 
strjąackiem istniejących i w ruchu bedacych. 
ieżli dochód ich ma bezpieczeństwo poreki 
skarbowej. Na akcje te i efekta filia ban- 
ku w Krakowie udzielać bedzie pożyczek 
le wysokości połowy wartości podług kur- 
m (8 37. regulaminu). 

, Do tych papierów przemysłowych na- 
€żą: 

a) Akcje kołei żelaznych: rządowej 
Staatsbahn): galicyjskiej Karola Ludwika ; 
wowsko-czerniowieckiej; cesarzowej Elż- 
iety : ezeskiej zachodniej: pardubicko- 
eichenberskiej : tudzież akcje Towarzystwa 

,eglugi parowej na Dunaju. 

b) Obligacje pierwszorzędne (Priorität) 

olei nadcisańskiei ; kolei południowej; tu- 
sie} losy kredytowe i losy Towarzystwa 
?glugi na Dunaju. k (Cz.) 
Celem rozpowszechnienia krajowego 
yrobu serów tłustych, otrzymaliśmy od 
ną J. Andrószowskiego z Porzeczą (pod 
abieniem) następujące zawiadomie- 
ie: Ponieważ wyrób moich serów tłu- 
ych w kilku gatunkach, ną wystawie 
Owskiej w 1867 r. odbytej, został przez 
mowną komisję ad koc uwzględnionym, i 
adalem ząSzczyconym, gdy i w praktyce 
zez udział publiczności doznaje ogólnie 
bytu, któremu sam niemal w kraju za- 
syć uczynić nie moge: zdaje się mnie 
dź ną czasie, ogłosić praktyke dla tych, 
szyby z wyrobn tego artykułu chcieli 
"zystąć. 
Warunki praktyki są następne: 
' Wiek praktykanta: najmniej lat 18, 
s to już dosyć silny. 
4. Musi umieć czytąć , pisąć i rącho- 


m A - a z 


o. zę zz W 


prowadzić rejestra wydóju i wyrobu, któ- 
re to rejestra, z prowadzonemi przez nad- 
zorce skarbowego, zgadzać się powinny, 
stanowiac wspólnie oddziaływajaca kon- 
trolę. 

3. O tyle pojętny, żeby wróciwszy do 
domu, nietylko mógł sprawdzić praktycznie 
naukę wyrobu serów, lecz umiał wprowa- 
dzić potrzebno przyrządy. — , : 

4. Dzień 1. maja 1867 r. jest terminem 
praktyki, okres, który trwa 3 miesiące; 
drugim terminem bedzie dzień 1. sierpnia 
1867 r.: tym Sposobem będzie co trzy mie- 
siące miejsce ną jednego praktykanta, 
z braku pomieszkania, które i tak musl 
być wspólne, alc bezpłatne. 

5. Powinien być chetny, pilny, mo- 
ralny, posłuszny i ulegający zleceniom ser- 
karza; wyższą jurisdykcje i moc wydania 
świadectwa zostąwiam sobie, w tym 838- 
mym prawnym stosunku, jak innych sług 
moich. 

6. Wikt u serkarza od złr. 15 do złr. 
20 miesiecznie z góry podług wymagsit. 

7. Wynagrodzenie dla serkarza za 
naukę złr. 25, które na wstępie mają być 
złożone. 

, Synowie ofiejalistów niezamożniejszych 
i mniej utalentowani, znajdą w tej gałezi 
gospodarstwa pewne i dobre ntrzymanie. 
Serkarz albowiem stoi tak dobrze, jak naj- 
lepszy ekonom, a 50 serkarzów, przy wy- 
dojach po 100 krów niezastapią jeszcze po- 
trzeby krajowej, prócz możności wysyłania 
serów na wschód i północ, które w stosun- 
ku wzrostu tego przemysłn, nastapić po- 
winno. 

Porzecze dnia 22. marcą 1867 r. 
n J. Andrószowski. 


Lwów d. 28. marca. (Sprawozdanie 
tygodniowe Gaz. Lw.). Po kilkodniowych 
silnych mroząch ociepliło się, w nocy przy- 
mrozki. 

Handel towarowy ożywił się w skuiek 
znacznego dowozu towarów. wszelkiego To- 
dzaju. Nadeszły znaczne transporta manu- 
faktów, towarów lnianych i sukiennych, 
zwłaszczą z Wiednia, Berną, Pragi i Rei- 
chenbergu. Z cukrowni morąwskich nade- 
szły wielkie transporta cukru rafinowanego. 
Do Moskwy odchodzą w wiekszych par- 
tiach narzedzia rolnicze i gospodśrskie: 
Mandel z Moskwą, jąk to widzimy z trans- 
portów, nadchodzących koleją łwowsko- 
czerniowiecką, przybiera coraz większe 
rozmiary. Kolej północną zniżyła ceny 
transportu bydła rogatego i trzody chle- 
wnej do Berna na Lundenburg, tak, że 
transport w stadach od 6 sztuk i wyżej ko- 
sztować bedzie z Oświęcima do Berna 5 złr. 
22 c. od 1 sztuki. Kolej półnoena ząapro- 
wadziła także taryfę od wagonów dla trzo- 
dy chlewnej bez różnicy gatunku z Oświę- 
cima do Ostrawy. Przesyłający moga ną- 
pełniać wagony dowolną ilościa trzody. 
Kolej jednak nie odpowiada za straty, je- 
żeli która sztuką padnie lub zostanie ska- 
łeczoną, ani też za różnice w cyfrze, po- 
wstała w skutek mylnego podania jej w li- 
ście frąchtowym. 

Handel abożowy w ostatnich 8 dniach 
przybrał także znowu znaczniejsze rozmią- 
ry. Zboże trzyma się w cenie, dowóz psze- 
nicy z3Moskwy powiększa sie. Kupcy zą- 


' kontraktów; 


nich, a to głównie w skutek wysokich cen 
na targowicy berlińskiej. Na jeczmień nie 
ma odbytu, chyba do browarów galicyj- 
skich. Żyto odchodzi do Czech i Morawy, 
kilka celniejszych gatunków wywieziono do 
Wrocławia. Wywieziono także ztad do 
Prus kilką partyj a z Galicji zachodniej 
znaczną ilość owsa. Loco Lwów placono 
pszenicę 170fnt. 10 złr. do 10 złr. 15 CL: 
jeczmień 142fnt. 5 złr. 20 c.: Żyto 160fnt. 
6 złr. 30 c.: owies 100fnt. 2 złe. 60 c. 

Na targowicach zamiejscowych były 
ceny nastepujace; Tarnów pszenica 170tnt. 
11 złr. do 11 złr. 25 e., Żyto l60fnte T zł. 
40 do 60 ce., jeczmień 140fnt. © złr. do 6 
złr. 15 c., owies 100fat. 3 ziv. 50 e, -Odbyt 
ożywiony, ceny nie spadaja, jednak wy- 
wóz za granice nie popłaca. Dębjea : pasze- 
nica 170fnt. 11 złr., jęczmień 139fnt. 6 złr., 
żyto 160fnt. 7 złr. 307c., owies 100fnt. 3 Zł. 
40 c, odbyt jest na pszenicę, na jeczmień i 
owies nie ma odbytu, żyto bez zmiany. 
Jaroslaw: pszenica 170fnt. 10 złr. 45 ©., 
żyto 160int. 6 złr. 50 c., jęczmień 138fnt. 
4 złr. 89 c., owies 9Sfnt. 2 złr. 80 cent., 
handel nieożywiony, POPYŁ znaczniejszy, 
na pszenicę do wywozi z3 granice. Bo- 
chnia: pszenica 170f6. 11 ztr. 50 c. je- 
czmień 141ft. 6 złr. 50 ci- Żyto 160ft. 8 xłr. 
30 e., owies 100ft. 3 złr. 50 e. Odbyt zna- 
czny tyłko na pszenicę, NA rachunek kup- 
ców wrocławskich, ną inne gatunki zboża 
niema odbytu. Sędziszów: Dszenica 170ft. 
10 złr. 29 c., Żyto 160ft. 6 złr. 85 c.. je- 
ASA 139ft. 5 p: 20 Ce, ag 93ft. 3 złr. 
10 c., popyt tylko na ŻyLO i pszenice. 
Rzeszów gów dh 170ft. 10 zie 80 Cs 
jęczmień 139fnt. 5 złr. 55 cnt., żyto 160fnt. 

„7 złr. 5 cnt., owies 100fnt. 3 złr, Na żyto 
i pszenice znaczniejszy odbyt do Prus, DA 
inne gatunki zboża nie ma odbyty, 

. Bydła rzcźnego Í Opasowego wy: 
wieziono w tygodniu ubiegłym s Galicji 
przez Kraków do Oświęcima, Lipnika, Ber- 
na i Florisdorf 1100 sztuk. 

„ Berlin d. 25. marca. Handel na targu 
dzisiejszym odbywał SIę po cenach niż- 
szych za wszystkie gatunki bydła, ponie- 
waż dowozy w stosunku do potrzeb kon- 
sumcji były za wielkie, a na wywóz małe 
tylko kupowane partje. ; 

Było zaś na targu: 

1740 sztuk bydła rogalego, Lubo dowóz 
w stosunku do zeszłotygodniowego o 30' 
mniej wiecej sztuk był mniejszym, to je- 
dnak handel nie polepszył sie, ponieważ 
nadeszłe z llamburgą I z Anglii wiadomo- 
ści nie pobudzały do zakupów na wywóz. 
zwiezionego towaru nie sprzedąno ; za 100 
funtów przeto wagi miesa towaru wyboro- 
wego płacono 16—17 tal., średniego 12—14 
tal. a pośledniecgo 8—10 tal. 

3001 sztuk świń. Na wywóz nie u$kute- 
czniano zakupów; a ponieważ dla miasta i 
okolicy dowóz był za liczny, przeto utrzy- 
mały się ostatnie notowania niższe, tak, iż 
za 100 ft. wagi miesa towaru najlepszego 
płacono 16—17 tal., średniego 15 tal. a po- 
śledniego 12—13 tal. 

2.917 sztuk owiec. Handel nie był po- 
myślnym dla sprzedajacych, ponieważ do- 
wóz przewyższał słabe miejscowej konsum- 
eji potrzeby, a na wywóz nie zawierano 

zeszłotygodniowe ceny nie 


mięsa tłustego towaru płacono 8—8// tal., 
a za 40 ft. 6—6%, tal. 

182 sztuk eteiąt, które sprzedano po 
zniżonych tylko cenach, ponieważ nie było 
ochoty do kupna. (Ds. Pozn.) 


2 Apt, ÓPYA > 


Część Urzędowa. 


Licytacje Sad obwod. W Tarnopolu 
sprzedaje d. 16, mfia realność Chaji Gitli 
Winkler pod nr. 61. cena 5919 Złr. — Ma- 
gistrat Noweso Sącza wydzierzawią d. T., 
a wrazie nieufdania sie d. 10. i 14, maja b. r. 
propinacje wódczana i miodowa w Falko- 
wie z przyległośriami Piatkowa. Grołabka- 
wice i Rożkowiee: cena BBI złr. — Sad 
obwod, w Stanisławowie sprzedaje dnia 13. 
kwietnia. 2. i 23. maja sumy 445, i 42/4 
rubłi intabułowane na Pnżnikach dla Salo- 
mei Zawadzkiej. — Sad deleg. miejski dla 
okolicy miasta Lwowa sprzedaje dnia 4. 
maja. 7. czerwca i 5. lipea b. r. realność 
pod 1. 68 na Zamarstynowie. należaca do 
rozwiazanego Towarzystwą białoskórnicze- 
go: cana 10.028 złr. w. a, 

Edvkta. Sad krajowy we Lwowie za- 
wiadamia Apolonie Suchodolska o prenotacji 
dwóch sum ną rzecz Herscha Hirsch w sta- 
nie biernym dóbr Tomaszowice. — Sad kra- 
jowy we Lwowie zawiadamia Aleksandra 
Dvdyńskieco o nakazie płatniczym pto. 150 
zir. na rzecz Ignacego Bochnaka wyda- 
nym. — Sad powiatowy w Milówce powo- 
łnie spadkobierców zmarłego w Kameszni- 
cy bez testamentu Jana Marszałka z Kró 
lestwa Polskiego. 

Konkursa. Na ekspedjenta pocztowe- 
go w Iwoniczu za kontraktem z kaucją 
200 złr.. termin 3 tygodnie. — Na kilku 
podinspektorów podatkowych w okregu 
administracyjnym lwowskiej dyrekcji skar- 
howej z płaca 630 złr.. w 8 dniach. — Na 
adjnnkta 3adowego w Nowym Saczu z pła- 
cą 700 złr.. termin w 4 tygodniach. 

Spis zmarłych we Lwowie od d. 1. 
do 15. marca 1867 r. wymienia 139 osób. 
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Poeiągi na kolei żelaznej Karola Lu- 
dwika : 


Odehodzą ze Lwowa o g. 5. m. 10. r. 
og. 5. m. 20. w. 
o g.10. m. 30. r. 


7 A 
E z Krakowa 


r n A 0 g. 8. m. 30. w. 
Przychodzą do Lwowao F 8. m. 40. w. 
s r » og. *. m. 32. r. 
z do Krakowa og. 2. m. 54. p. 
z ś 0 g. 6 m. 15. 
Pociągi na kolei żelaznej LWwownẸsko- 


Czerniowieckiej : 
Odchodzą ze Lwowa o g. 10. rano. 


r o g. 10. wieczór 


w zCzerniowiecg.6. 29 m. r. 

n > g- 6. 30m. w. 
Przychodzą do Lwowa o godz. 5. rano 

s 4 o godz. 5. wiecz. 

= do Czerniowiec g.8.4) w. 

n p g. 8. 35 r. 
COS apc | || ZOE. O — | izizacn 

| Paryż 29. marca. PAE S 

Ranta 7407 


Płacą | Zgdaj 
Wiedeń 29. marca. | ZE 
ZEN C.| zł.| c. 
5%, Metąliki na wal. austr. .| 55 20| 55109 
„ Pożyczka narod. . . «| 7104) 7020 
„ Metaliki na m. k.. . «f 58'804 59:03 
„ Obl. ind. niż. aust. . .| 89,24 39,75 
k » » węgierskie . . «0|7%5] 7145: 
4 » » Chor.islaw.. „| 74/50] 74,50 
e » » galicyjskie . .| 67/75] 63125 
a » „n bukowińskie. 67100 6; |50 
A s « sitedmiugr 67 lQu 67i0U 
Kursa zagraniczne. 
(3-miesięczne.) 
Napoleondory . ~ « eà 1029] 10/3) 


Angsb. 100 złr. nr. »|107|75]10s[00 


Frankf, a. M. 10)  »|toŻTlBulIOZ| LU 


Hamb. 100 mark. + : « «| 75] 96]00 
Londyn 10 fnt. « . à [125] 5]1:9[25 
Paryż 100 frank... « «+ « „ł 51 15] 51)25 


Akcjebanków iprzemysłu.j j; | | 
Banku narod. austr, „ + *|730:00]752;596 


„ anglo-austr. . + * *| 96) O] 35,25 
Zakładu kredytowego « «+ -|180 1u]185'80 
Kolei półn. Ferdyernda . .]162,20/162,50 

galicyjskiej + + +)219/75|420:20 
czernio wieckiej + „1164 25318405 


Pożyczki loteryjne. | 
Oblig. gal. pożyczki głodo- 


wej z r. 1366 . e o 98 25] 99 50 


Losy pożyczki z r. 1839 . .f143 50144 59 
z „ 1854. .| 77 Go] 78 00 
m Í „ 1860 . .| 66 29] 8710 
r A „ 1864. *.|*79, 555 83|-6 
> „ srebrnej zr. 1864] 77 50] 78,00 
s m „ Zr. 1868] 81 75 82,20 
»„ kredytowe „+ « „129 00|129,56 
» ks. Esterhazego « + «f 85 00i 9040 
„ kagsäam =. © 17 .[730 50 31 [50 
„ hr. Palfy: « , + « „| 25 00] 26,09 
„ ks. dary « « -« . „| 23140] 27:00 
„ br. Ste Genois. . . „| 23 00) 24;'0 
„ miasta Budy . . . .ł 26,50] 27170 
„ ks. Windischgratz . 18,00] 13,0) 
„ hr. Waldstein . . 21 50; 22:50 
„ hr. Keglevich. . . f 14/00} 14|25 


Rudolfa . 7% 4 1200: 1x [50 


Telegrafowaay kurs wiedeński. |W. A 
z duia 27. marca. zł.| © 


Oblig. dług. państ. 5%, na 100 gl. m.k.| 52/10 
Pożyczka nar. 1854 5%, za 100 gl. m.k, 
Losy i. 1860 © © e * e 2 J . 
Akcje banku nar. za 100 gl. . . .|420)60 
„ Towarzyst. kred. na 250 gl. . 
London 10 fnt. szterlingów. . . . 
Dukaty cesarskie sztuka, ©. e « t 
Srebro za 100 gł. w. a. . . . „126,50 
a NN 
Przyjechali do Lwowa dnia 29. 
marca: Hr. Potocki Szcz. z Warszawy, 
Dimitriade Neolit z Grecji, Stelanowicz N. 
z bukowiny. Kube L. z Brodów, Paulizża 
kugeu. z Wiednia, Jaworski Józef z Jaj: 
kowie, Marmorosz J. z Karowa, br. Potten 
Henr. z Łahodowa, Wilczyński Włodz. z 
Nowegosioła. 


Sprostowanie. 


W Nrze 63 Gaz. Nar. , w telegrafowa- 
rej z Drohobycza korespondencji, zapewne 
tylko przez pomyłke wydrukowano: „Ti- 
germaun, adwokat pokątny.* W Galicji 
1 w całej monarchii anstrjackiej, nie masz 
„adwckatów (sic) pokątnych*, są tylko 
mianowani przez Wys. ministerstwo spra- 
wiedliwości zaprzysiegii adwvkaci krajowi 
i sądowi (Lasdes-una Gericht: s Advocaten). 
którzy ¡posiadają stopień akademicki „do- 
ktorów prawa i umiejetności po'itycznych* 
i są obrońcami w sprawach krysunalnych. 

Są wprawdzie w Galicji pisarze poką- 
tni, których biedny nasz lud. tax bardzo 
często staje się łupem, a których to nie- 
proszonych patronów, kryminalnie ścigać i 
karać jest sądów naszych świętym obo- 
wiazkiem. S. S 1507 1—1 

U 3 4 hi 

RAUCZYCIEL 
prywatny 
39—40 lat hczący, mogący się wykazać 
świadectweta zdolności do udziclania nauk 
uczniom szkół normalnych prywatnie, otrzy- 
ma zaraz odpowiednia posadę. Bliż»za wia- 


domość na listy frankowane pod lit. A. M.. 
poczta Mikulinee. 1498 1—1 


RZECZY POLSKIE 


Dzieło encyklopedyczne wychodzące przez 
lat kilka przy czaopismige „Pruyjac.el do- 
mowy“ po lv numerów rvcznie, dla przy- 
spieszenia jego ukończenia będzie teraz 
wydawane w zeszytach kilkuarkuszowych 
(e miesiąc jeden zeszyt.) Obejmując wy- 
awnictwo tego dzieła — wypracowanego 
na podstawie drogocennych „Staroży- 
tnośei polskich“, podpisana ajenccja 
rozpisuje nań prenumeratę na rok 1867 w 
ilości, 1 złr. 8U kr., za którą szan. Czytel- 
nicy otrzymywać będą co miesiąc jeden 
zeszyt, CO » końcem roku wyniesie 30—40 
arkuszy druku, 
Zeszyt bieżący znajdujący się pod pra- 
Sz, zawiera artykuły: manclerz w Polsce, 
Kańczuga miasto, Kandydat do tronu, Ka- 
niow miasto, Kantorowie kościelni, Kąpie- 
le, Kapitan, Kaplerz, Kapnicy, Kaptivus, 
Kapueyni, Karaczan, Karaimy. Kara talio- 
ms zwana, Karazja, Karczew, Karczmy, 
Karczówka, Kardynały, Kargowa, Karły, 
Karmazyny, Karmelici, Karniszyn, Karocy, 
Karpaty, Kartofle Kartuzi, Karty, Kaszte- 
lan, Kawa, Kawalerowie maltańscy, Ka- 
walaatorowie, Kazimierz miasto, Każmie- 
rzów, Kejdany, Kempno, Kenty, Kielce, Ki- 
jów, MMimpolung, Kirchholm, Klątwa ko- 
scielus, Klecha, Klecko, Klejnoty koronne, 
Kmieć, Knyszyn, Kobylin,  Kolbuszów, 
Kołneżyce, Kolęda, Kołomyja, Konfederacya, 
etc. Ctc. 

Życzący posiadać dzieło to od początku 
jego wydawania, dopiaca 1 złr. 20. kr. za 
co otrzyma franko lom I. (od lit. A. 
do J.) rlszy zeszyt w4, arkuszach tomu Il. 

Przedpłaty przesyłają Się bezpośrednio 
pod adresem ajencji „Czasu“ we Lwo- 
wie przy placu katedralnym, lub za pośre- 
dnictwem Adm, „Gazety Narodowej“ 2480 2-3 


Dra Kartscha £7 


Poradnik lekarski w chorobach we- 
nerycznych, podług najnewszych badań i do 
zeń S adrcjBzi ję w każdej księgarni do 
nabyeia — Ordynacja domowa przy ulicy 
Teatralnej pod 1. 34 naprzeciw polieji od godziny 
2—3. Wspomnione slabosoi dają się także listownie 
adykalnie wyłeczyć. 


tak od wysokiej neiąchty, jakoteź ou 

szanownej publicznosci w całej mouar 

chii z powodu nadzwyczajuej taniości, 
szybkiej i rzeioinej usługi użnany 


MAGAZYN SUKNI 
LEOPOLDA KELLERA 


w VWVIEDNIU: 
iiothenihurstrasse, Nr. 3, L. Stock. 
gegenuber Qca i Urstorzbisehólichen Fa 

lais, beke dus Stielausplatzes. 
poltca najiepsze i najmodniejsze 
suknie męzkie, wlasnego wyro- 
bu, podłus najświeższych zur- 
nałów, po cenach najtańszych. 

ZUPEŁNY 
UBIÓR WIOSENNY 
tm M2. 

eleganckiego kroju i we wszelkich barwach, 


LARZUTKI WIOSENNE 
po via. a, 
Surduty wiosenne od złr. o dọ 
AarzutKki wiosenne vd złr. 5 do 
Ubiory całe wios. od zir. 12 do 
Ubiory letnie va zire 10 do 
lużur, do poiowania ud złr, 6 do 
dzlafroki od zir, 7 do 
traki ı zwykłe tażur.od zir, 14 do 
Surduty asięże od zir, 16 do 
0urduty kancelar, od zir, 4 do złr, 14 
SpoOULie od ir. 4 do złr 14 
Kamizelki rozmaite od złr. 2.050 do złr. 8. 
j  Paka>WIE>MNIA ozy to 
ustnie lub listowne Z oznaczeniem miary 
szerokusci piersi u góry, objętości 
w pasie i ulugości w kroku , zała. 
twiają BIĘ pod zaręczeniem najrzetel- 
niej 1 uatychmiast, a suknie, nie przy- 
padające do lgary przyjmują się na- 
powrot, | 1443 4—30 
68... Wzory materyj do pożądanych 
ubiorów posyłają śię na Żądanie bez- 
piamie a ua lstowne zapytania daje 
31C trankowaną odpowiedź. — Również 
mieLiamy Blare suknie za nowe, a prze- 
chodzygć 84 Zawsze po taniej cenie w 
wielkim wyborze w zapasie: 
KĘ. Opierając SIĘ ra tem iż wszy- 
stkie me towary za gotówkę zakupujć 
iż z najpierwszemi fabrykami w kraju ` 
za granicą w bezpośrednich zostaję 
stosunkach, wreszcie trzytmając się sta- 
le Zasady Unajsumienniejszej i naj- 
rzetelniejszej usługi, pozwalam Sobie 
o tyle odwoływać się do zaufania P. T. 
publiczności, o ile zawsze pajusilniej- 
sze będzie mem staraniem, wszystkim 
żądaniow rajzupelniej zadość uszynić. 


Leopold Keller, 


w Wiedniu, Rothetharmstrasse Nr. 3, 
l Stock, gegeniib>r dem firsterzbischó - 
flichen Palais, Ecke des Steghansplatzes. 


45 
3u 
36 
26 
29 
46 
28 
25 


Złr, 
zir, 
atr, 
zir. 
zir. 
złr, 
zir, 
zir, 


ESPARSETTY 


po 10 złr. korzęc dostać można 


w DOMU KOMISOWYM 
SEMETKOWSKIEGO 4 COHNA 


we Lwow:e, w ryneu. 14/33—0D 


Wydawca: Witalis W. Smochowski. 


NN 


GAZETA NAGODOWA z dnia 31. Marca 1867. 


Podziękowanie publiczne. 

Przez wiele miesięcy cierpiała żona 
moja bardzo w skntek m:.cnego zapalenia 
oczir Na jedno oko oma! uie ociemniała, 
a wszelka pomoc lekstrska była bezsknte- 
czną. Z porady mego przyj”ciela udałem się 
do zamieszkałego we Lwowie, zaszczytnie 
znanego oOkulisiy p. Dr. Wotka, którenn 
po £0dniowej kuracji. zawdzięczam ulecze- 
nie osłabionych nerwów oczu Żony mojej i 
przywiócenie jej wzrokn. za co, poczuwa- 
jac się do wdzięczności ja i żona meja 
składamy paru Dr. Wotek najszerersze po- 
dziękowanie. polecające oraz cierpiacym 
skuteczny jego sposób leczenia. 1499 2—1 
Lwów .9 marca 1867 

Osias Kitay właściciel domu. 
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HANDEL GALANTERYJNY 
Wladyslawa Boczkowskiego, 


przy piacu św. Ducha we Lwowie, 
poleca wielki skład komisowy prawdziwej karawanowej 


EE E EU ERAEN, 


jako też wszełkich wyrobów, znanych już od tyla lat z najlepszego 


SREBRA CHINSKIEGO 
_ BIEC po cenach fabrycznych. "JE 
, Likier mnichów Benedyktynów 


1502 1—4 


i zamieszkawszy z tego povodu sta- 

le w tem miescie, ma zaszczyt zawite 

domić P. T. Publiczność, »'ż otworżył 
w Sanoku pracownię malarską, przyj- 
mująca zamówienia na wszelkie roboty ma- 
larskie, tak mie:srowe jek i z miejscowa, 
a mianowicie na malowz:nie portrorów i o- 
brazów «lejn, ch, tudzież kośco ów i cer- 
kwi, jakoteż na słocen'e oltarców i rzeżbic- 
nych przedmiotów. Zatrudniając w praco- 
wni swej zdolnionych lu*zi, przyjmuje tak- 
że maiowanie i tapetowanie, tudzież mo- 
zajkowarnie pokoi, + przeprowadza roboty 
te pod osobistem kierownictwem. Wszyztke 
zamówienia najakwratniej i w umówicnym 
czasie uskutecznione będa. — Odwałujac 
się w końcu do kilkukrotnych, chlabnych 
wspomnień w pismach publicznych, pole- 
ca sie Sranuwnej P. T. P'ubliczpożci. 
150> 1-1 Ignacy Mirecki, w Sanoku. 


Ważne dla osób zwiedza 
jących wystawę paryzka. 
P. Raczkowski, utrzymujący »ióro kommi- 
sowe Gla Rossji i Polski, rue du Pont de 
Lodi Nr. 1 w Paryżu, ofiaruje swe usłu- 
gi osobom, przyjeżdżającym na wystawę, 
Codzien.e stosunki z różnemi fabrykantam! 
i z najznakomitszemi domami bandloweni 
w Paryżu, dokładna znajomość stolicy Fran- 
cji, jak również 'ęzyka rosyjskiego i polskie- 
go, pozwalaja mu mieć nadzieję, że osuby 
zaszezycające go swem zaufaniem, nie mogą 
znależć lepszego przewodnika i rady, tak 
w przewodniczeniu im na wystawie, Zwi- 
dzaniu znakomitości paryzkich jaki w za- 
łatwianiu wszelkich sprawunków. Jako 
kommisaot handl wy, pan Raczkawski, 
zna dokładnie ceny wszelkich fabryk i ma- 
gzazynów paryzkieh. Powołuję się ra reko- 
mendację Wydawnictwa Gazety Narodowej. 


Do wynajecia DWOREK W handla 


z ogrodem i budynkami, | TADEUSZA UZIĘBŁO 


umoebluywauy, w Tyśmieniey, obok kościo- 
ła 00 dominikanów ped l, 16. od 1. maja |. | sM Lwowie 
jest jeszcze liczny «apas Ornatów po zni- 


r. b. Cena 150 złr, rocznie. 
żonych cenach do wyprzedaży, przeto rą. 


Bliższą wiądomość udziela listo- , 
wnie Wielm. Karol Aywas w Tłu- | czy Wysokie duchowieństwo, przed nad sho- 
dzącemi świętami, w razie potrzeby swo- 


steni. 1504 1—1 j 
ją Uragę zwró:ić, i do powyższego handla 


akupnem cnych się odnieść. Na żądani 
ESSENCJA Basi się Pia PORNO yna. 41509 |» 
Salsaparyli Golbert. 


Jeden z najdawniejszych i najskute- 
czniejszych środków roślinnych, krew 
czyszezących w chorobach  sekretnych 
syfilistycznych, zanieczyszczeniu krwi 
i wyrzutach na ciele. Metoda użycia 
dołączona w polskim języku. 

Cena flaszki 2 złr. 80 ent.; za opa- 
kowanie 20 cnt. 

Dostać można we Lwowie jedynie 
w aptece Z. RUKERA. 1389 9—32 


Pierwszy lwowski największy 
SKŁAD FABRYCZNY 
kapełuszy słomkowych 


J. Tegischer i Veider 


miasto, rynsk pod L 159. 
gdzie szanowna P. T. Publiczność ^ cenach 
najtańszych przekonać »ię może, odbior- 
cy zaś znaczniejszych partyj mają szcze- 
gó!lniejsze korzyści zapewnione. 1468 2—4 


C. kr. 
KOLEJ GALIC. 


KAROLA LUDWIKA. 
OBWIESZCZENIE. 


Dziesiąate 
zwyczajne Zgromadzenie walne Akcyonaryuszów. 


Podp'sana Rada zawiadowcza mą zaszewyt ząproszenia pp. Akeyonaryugzów o. k. uprzy wilejowanej Koiei gali- 
cyjskiej Karola Lndwixą, mających praw» głodowania, na Xte z wyczajne Zyromadzan'e walna w Wiedaiu, w sali 
Towarzystwa muzycznego, we Środę dnia 15. Maja 186% o godzinie 9 przed południem, na którem podług 
statutów następujące przedmioty pod rczprawę i uchwałę przyjdą: 

1. Sprawozdanie wydzisłu rewizyjnego % zamknięcia rachunków z roku 1866. 

2. Sprawozdanie roczna Rady zawiadwczaj. 

3. Użycie dochodu czystego z roku 1806. 

4. Wybór wydziału rewiryjncgo do zbadania rachunków 2 r. 1867. 

5, Wznowienie częściowo Rady zawiałosezej w skutek wystąpiamia trzech esłonków w myśl $. 36 statutów. 

Panowie Akcyonarjusza posiadający najmniej 40 sztuk Akcyj, życzący sobie wypełnić prawo głosowania, mają 
złożyć tę oznaczoną liczbę Akey; w myśl $$. 22 i 26 statutów najdalej do 17. Kwietnia r. b., a otrzymają na- 
tomiast, obok potwierdzenia na złożenie, kartę wstępu do zgromadzenia walnego. 

Złożenie Akoyj uskuteeznić się może: 

W Wiedniu: W Kasie Towarzystwa, 

w e. k. uprzywilejowanym austryackiw Zakładzie przemysłowym dla handla i przemysłu, 

u panów S. M. de Rothschild; 

w Kasie zbiorowej Towarzystwa na tamtejszym dworcu Kolei, 

we Filii e. k. uprzyw. anstrjackiego Zakładu Kradytowego dla handlu i przemysłu, 

we Filii Banku aneł -austrjackiego, s 

w Krakowie: u pp. F. J. Kirchmayera i Syna; 

w Frankfurcie nad Menem: o pp. M. A. Rothschilda i Synów; 

za pomocą konsygnacyj w dwójnasób wygotowanych, zawierających akcyew porządku arytmetycznym, które bezpła- 
tnie wydawane będą w wymienionych Kasach i Agentorach. 

Członek zgromadzenia walnego może mieć tylko jeden głos własny i jeden jako umocowany. 

W razie zastępstwa, pełnomocnictwa wydrukowane na odwrotnej stronie karty legitymacyjnej winne być od mo- 


łasocręczni łni i podpisane. 
U LORE»: W OE adi a Piati 1867. : Rada Zawiadowcza | 
EEEIEI LEA «<>. fa. ř Uprz. 


Zakładu kredylowego dia handlu i 


wwe Kwwowwie 


uprz. 


we Lwowie: 


1501 1—3. 


podaje do publicznej wiadomości, że 


nia 1867 począwszy 


i. Stycz 


Od dnia 14. marca b. r, wychodzi 
WE LWOWIE 


DZIENNIK POLSKI, 


pismo codzienne, sprawom polity- 
cznym i krajowym poświęcone. 
Przedpłata roczna wra: z przesyłką 

codzienną wynosi 13 -złe 69 ct. ćwierćro- 


ezna 3 zr. 4) ot.. miesięcznie 1 złr. 15 ct 


Za Ogłoszenia od wiersza 4 centy 
(prócz stemplow cgo). 


PPZYJACIEL DOMOWY 


prenumerowany być może tukże w wyda- 
wnictwie 1493 2—3 

DZIENNIKA POLSKIEGO, 
półrocznie 2 złr. 19 ct. rocznie 4 zły, 20 ct. 


Od Wydawnictwa Dziennika 
Polskiego we Lwowie. 


Administracja 
„Przeglądu Polskiego“ 
m3 zaszczyt przypomnieć Szanownej Pu- 
bliczności, iż aboniment na IV. kwartał 
rzeczonego pisma rozpoczyna sie z dniem 
1. kwietnia 1867 i wynosi 3 złr. Uprasza 
SẸ 0 wczesne nadesłanie przedpłaty, Da- 
wniejsi panowis prenumeratorowie, którzy 
za ubiegia kwartały należytość dotąd je- 
s:cze nie uiścili, raczą tąkową jak najpre- 
dzej uskatecznić. - 
~ Prenumerowąać można w Krakowie w 
biórze redakcji przy nlicy Głębokiej Nr. 
173. i w Księgarni Wgo. Czecha, we Lwo. 
wie u Wgo, Kochańskiego plac Katedralny 
w Poznania w Księsarni Wzo, Mercbacha 
w Wiedniu w Księgarni Helf — Kotula, w 
Paryżu librairie de Luxenbourg rue Tour- 

no, 10, 
„Na liczne zapytania z prowincji czy 
jest jeszcze do „abycia kompletny zbiór 
Przeglądu polskiego z ubiegłego półrocza, o- 
znajmiamy, 12 zeszyty z Lipca, Paździerikat 
Listopada zupełni: 83 wyczerpnięte 1423 4—4 
SO". | ||| adm oO O uł 
mogą być wyleczone 
przez ciągłe użycie 
bandażu elektro-medy- 
mającego 


cznego, wynalazku doktora Marie, 
olac: na lat 15, 

ostać można w Paryżu przy uliey de 
I Arbre deo, 44; we Lwowie w aptece Pio- 
1019 7—19 


tra Mikolascha. 


bachgasse, Nro. 15 
gegenüber dem Augarte T 


angina, grypa, koklusz, dychawi- 
ca, zapalenie gardła, leczą się ra 
dykalnie przez użycie 


SYROPU FENICKIEGO 
* IAI., 


wypróbowanęgo w szpitalach paryzkich i 
zalceanego przez najsłynniejszych lekarzy 
Francji i zagranie,. 

W dowód czero cytujemy następujg:e 
listy, pisane do wynalszcy przez sławnego 
powieściopisarza Alaksandra Dumasa i Bła- 
wnego kompozytora Rossiniego : 

„Kochany parie Vial ! Jestem wyleczo- 
ny zm anginy. Pań:ki Syrop fanicki- wy- 
Świądczył mi największe dobrodziejstwo, a 
jeżeli nie biorę go więcej z potrzeby. to 
biorę,go 3 powodu uznania. 

Szczerze Życzliwy Aleksander Dumas." 

„Mój dobry przyjacielu! Jestem wyle- 
czony z mego dawnego kaszlu. Syrop Twój 
fanieki jest prawdziwym feniksem. Przy- 
szlij mi tegoż trzy lub cztery fl+szki. 

Rosstini.* 
Cena fllaszki 1 złr. 80 ct. Opakowanie 20 ct: 

Sz. kupujący raczą Żądać na każde 
flagz ce podpisu: E, Vial. — 

Skład we LWOWIE jedynie w aptec 
ZRUKERA . 1233 5—24 
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Galicyjski bank hypoteczny. 


III. 

Galicyjskiego banku hipotecznego, wchodzą- 
cego obecnie w życie, są pożyezki na hipotekę 
nieruchomości tylko jedną częścią czynności. 
Obejmuje on bowiem i te wszystkie czynności, 
któremi zajmują się banki kredytu ruchomego, 
zaliczkowe, przemysłowe, eskontowe itd. Wszy- 
stkie prawie możliwe operacje kredytowe kon- 
centruje on w swoim zakresie, jako samodzielny 
bank krajowy. Po raz pierwszy od zajęcia Ga- 
licji zdecydował się rząd, dając koncesję na tak 
wszechstronnie nprzywilejowany samodzielny bank 
krajowy, dozwolić naszemu krajowi dźwignąć 
swoj handel, przemysł, rolnictwo, dźwignąć w o- 
góle kredyt krajowy samodzielnie, dać krajowi 
sposobność, wyswobodzenia się z pod poddań- 
stwa i zawisłości od zcentralizowanej w Wie- 
dniu eksploatacji. Półtora roku usiłowań i za- 
biegów potrzeba było, aby uzyskać taką kon- 
cesję, chociaż ministrowie Beleredi i Larisch 
nznawali potrzebę dźwigania materjalnego krajów 
koronnych, przez decentralizację kredytu, przez 
wyswobodzenie tych krajów od zawisłości od 
banków wiedeńskich. Uznać potrzeba, że tylko 
wpływowi hr. Agenora Gołuchowskiego, który 
był jednym z pierwotnych założycieli, mogło się 
powieść wyjednać koncesję na ten bank kra- 
jowy i to zatak obszernemi przywilejami, z tak 
korzystnemi warunkami, jakieh dotąd żaden 
bank krajowy w Austrji nie posiadał.) , 

Od udziału kraju zależy teraz rozwinięcie 
tej koncesji bankowej. Jeźli miasta nasze ze 
swemi kapitałami przystąpią do utworzenia tego 
banku, wtedy będzie bank miał więcej eechy 
banku publicznego, krajowego. Jeźli akcje tego 
banku przejdą na własność gmin miejskich i 
wiejskich, wtedy bardzo mało pojawi się ich na 
giełdzie i przez to samo wyżej ał pari się pod- 
niosą, a bank sam podstawę będzie miał stal- 
szą, obszerniejszą, bo zbiorowych ciał. To by- 
ła przyczyna, iż założyciele przed ogłoszeniem 
subskrypcji ndali się do rad miejskich , wzywa- 
jac je do udziału. Sprawa ta w tym podobno 
tygodniu traktowana będzie w lwowskiej Radzie 
miejskiej. Już w sekcji finansowej Rady miej- 
skiej uchwalono uczynić w pełnej Radzie wnio- 
sek, aby gmina miasta Lwowa wzięła udział w 
utworzeniu banku z wszystkiemi kapitałami, któ- 
re w Edi publieznych niehipoteko- 
wanych posiada. Widać iż sekcja finansowa 
zrozumiała dobrze obecne położenie rze- 
czy i ważność banku hipotecznego dla Lwowa 
i dla całego kraju, i pojęła, że akcje na hipo- 
tekach krajowych oparte, są bardzo pewnym 
majątkiem, a zakres tworzącego się banku, imio- 
na założycieli i uzyskane przez nieh przywileje 
wielkie, są rekojmią, że akcje te przynosić bę- 
dą oprócz stałych 5%, i znaczne dywidendy. 

Między innemi bank hipoteczuy uzyskał pra- 
wo odkupywania wierzytelności, hipotekowanych 
na nieruchomościach. Tę koncesje każdy znają- 
cy stosunki kredytowe w Galicji uzna za najko- 
rzystniejszą. Odkupione wierzytelności bank wie- 
rzycielowi wypłaca zaraz czy w gotówce czy 
w listach bipotecznych, a dłużnikowi rozkłada 
na raty. Ustępstwa, które wierzyciele poczynić 
są zawsze gotowi, dla odzyskania raz swych ka- 
pitałów, przynieść mogą bankowi największe ze 
wszystkich operacyj kredytowych korzyści, zwa- 
żywszy, że bank hipoteczny może dwadzieścia 
razy tyle użyć na pożyczki hipotekowane ile 
ma kapitału zakładowego, a więc robić kapita- 
łem 60milionowym. Aby obznajomić kraj bliżej 
z zakresem 1 czynnością banku hipotecznego, po- 
dajemy tutaj ważniejsze paragrafy ze sankcjono- 
wanych już przez cesarza statutów : 

8. 1. Ces. kr. uprzyw. galicyjski bank hipoteczny 
jest towarzystwem akcyjnem, i t. d. 

8.2. Z ces. kr. galic. akcyjnym bankiem hipote- 
cznym połączona jest kasa zaliczkowa dla drobniejszych 
kupców i przemysłowców. | 

8.3. To akcyjne towarzystwo ma swą siedzibę 
we Lwowie, a działalność jego rozciąga się na cały 
obszar królestwa Galicji i Lodomerji z W. ks. Krakow- 
skiem. Ono ma prawo rozgałezienia filialne i ajencje 
urzgdzać w pojedynczych miastach. Postanowienia 0 
zakresie działalności, nadać się mającem tym rozgałe- 
zieniom filialnym i ajencjom, mają być rządowi do przy- 
zwolenia przedłożone. 

8. 7. Towarzystwo nprawnione jest do następują- 
cych interesów : 

1) Pożyczki bipotekowane, w gotówce lub w listach 
hipotecznych (listąch zastawnych). które bank hipote- 
czny wypuszczać bedzie, dawać właścicielom realności, 
intąbulowanych w księgach publicznych, na dłuższe lub 
krótsze termina, mogąc się z każdym, pożyczki żąda- 
jącym, osobno umawiać, czy to o zwrot jednorazowy, 
lab o zwrot ratami, na więcej lat rozłożonemi (Annui- 
täten), również jak i o procent. 

2) Odkupywać wierzytelności, hipotekowane w ta- 
buli krajowej lub w księgąch gruntowych, i o zwrot 
czy jednorozowy, czy w ratach (Annuititen) umawiać 
się z dłużnikiem. 


3) Na podstawie interesów, wspomnionych pod 1) 
i2), i aż do wysokości kwot, które hipotekarni dłu- 
źnicy z tych interesów towarzystwu są dłużni, wydą- 
wać listy hipoteczne (listy zastawne), wystawione albo 
na pewne termina zwrotne, albo do wyłosowanią. przy- 
czem przy spłacie wylosowanych mogą być dawane 
premia, z zastrzeżeniem przyzwolenia rżądowego, na 
plany losowania. 

4) Eskontowąć wlasne listy hipoteczne, również 
jak i w ogóle wylosowane listy zastawne, obligacje i 
papiery rządowe, jako też asygnacje kasowe innych in- 
Stytutów, jąk i kupony, płatne najdalej w trzech mie- 
siącach, od wszystkich, notowanych urzędownie, gieł- 


*) Później hrabia Agenor Gołuchowski zostawszy 
namiestnikiem, podał po uzyskaniu koncesji prosbe do 
cesarza, aby miejsce jego zajał w gronie założycieli 
br. Stanisław Gołuchowski, i nzyskał na to potwier- 
dzenie Najwyższe. 
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dach anstrejackich, papierów rzadowych lub wartościo- 


wych; dalej dawąć oprocentowane zaliczki na własne 
listy hipoteczne, równie jak i na inne śustrjackie pa- 
piery panstwowe, wartościowe i industryjne, jeźli kurs 
tych ostatnich na austrjackich giełdach urzędownie jest 
notowany. Dziać się to ma w ten sposób, iż kapitał 
towarzystwa szczególnie użyty być ma do interesów 
pod 1) i 2) wymienionych, i do zaliczek eskontowania 
własnych listów hipotecznych. 

5) Lskontować weksle, opicwajace ną wąlute pra- 
wna, płatne we Lwowie i nie mające od dnią podania 
dłuższego terminu nad dni 90, a opatrzone w giro po- 
dawcy i poręezenie najmniej dwóch, zobowiazanych 
wekslowo, a uważanych zą znajdujacych sie w sta- 
nie wypłacalności. 

6) Przyjmować pieniądze na bieżący rachunek, lub 
wydawąć oprocentowane asygnacje kasowe, wystawio- 
ne na pewne imię, najmniej ną 50 złr. wal. austr. 
Formularze tych asygnacyj wymagaja przyzwolenią 
rządowego. Najwyższą kwotą obiegających asygnacyj 
kasowych nie powinna, bcz osobnego przyzwolenią 
rządowego, przenosić trzykrotnej ilości wpłaconego ka- 
pitałn akcyjnego. 

1) Interesa ną rachunek bieżący (Cento-Corrente) i 
girowania w ten sposób prowadzić, iż rozporządząć 
wolno tylko należnościa w gotówce. zą pomocą assy- 
gnacji (Cheque), lub za przeniesieniein na stronnicach, 
otwartych dlą rachunku bieżacego. 

8) Zajmować się w komisie kupnem i sprzedażą 
papierów państwowych i wartościowych, również jak i 
innemi komisowemi interesami bankowemi, majac na 
ńie pokrycie. 

9) Przyjmowąć weksle, przekazane na Lwów, do 
ściagnięcią należytości. 

10) Papiery wartościowe, szlachetne kruszce i inne 
kosztowności brać do przechowywania. 

11) Udzielaniem kredytów wspierać w sposób, sta- 
tutami przepisąny, przemysłowe, handlowe i wszelkie 
inne dobre publiczne popierające przedsiebiorstwą go- 
spodąrstwa krajowego. 

12) Połączona z ces. kr. bankiem hipotecznym ka- 
sa zaliczkowaą, będzie drobniejszym kupcom i przemy- 
słowcom za dostąrczeniem stosownego zastawu lub od- 
powiedniego poreczyciela dawać pożyczki od pięciu, 
aż do 500 zir. wal. ąaustr., o których zwrot jednorazo- 
wych, nb w rątach tygodniowych tub miesięcznych, 
również jąk i o wysokość i sposób oprocentowania 
z potrzebnjącym pożyczki umawiać się może. 

Towarzystwo zastrzega sobie prawo rozszerzenią 
swojego zakresu działania do dawania zaliczek, w za- 
staw na płody rolnicze, również jak i do zajmywa- 
nia się w komisie kupnem i sprzedażą podobnych pło- 
dów, a to podług osobnego regulaminu, który rządowi 
do potwierdzenia przedłożony być ma. 

8.8. Ogólna suma zawartych przez Towarzystwo 
interesów lipotckarnych nie powinna dwndziestokrotnej, 
a suma poświecona na eskomptowanie wekslów, nie- 
może nigdy przewyższać podwójnej kwoty wpłaconego 
gotówką każdocześnie akcyjnego kapitału. 

8. 9. Suma ogólną wydanych istotnie listów hipo- 
tecznych, nie może nigdy być wyższą od ogólnej sumy 
ciążących kążdocześnie na hipotekąch wierzytelności 
bankowych. 

3. 10. Kapitał Towarzystwa ustanawia sie ną 3 mi- 
liony złr. wal. austr. i tworzy się z 15.000 akcji, każda 
po 200 złr. wal. austr. 

W miarę obrotn interesów meżna jednak fundusz 
Towarzystwa ną wniosek Rady nadzorczej a za uchwa- 
łą Walnego zgromądzenia podnieść aż do wysokości 
dziesięciu milionów wal. austr. stopniowem wydawa- 
niem nowych akcji. 

8. 11. Przy rozpoczynaniu czynności Towarzystwa 
wydanych będzie najpierw przynajmniej 7.500 akcji w 
ogólnej kwocie 1%/ miliona złr. w. a. O wydaniu dal- 
szych akcji rozstrzyga walne zgromadzenie na wniosek 
Rady nadzorczej. 

g. 12. Wydawanie akcji niżej nominalnej wartości 
tychże, nastąpić nie może. 

g. 13. Założyciele Towarzystwa przy każdem wy- 
dawaniu nowych akcji przez lat trzydzieści od dnia po- 
twierdzenia tych statutów, mają prawo pierwszeństwą 
do wziecią «l pari połowy, posiadacze wydanych już 
przedtem akcji maja prawo pierwszeństwa do drugiej 
połowy wydać sie majacych akcji, mianowicie. każdy 
akcjonariusz do połowy liczby nowo emitowanych akcji, 
stojacej w odpowiednim stosunku do ilości akcji, któ- 
re posiada. 

Sposoby i termina, w których z tego prawa pierw- 
szeństwa użytek zrobić można, oznaczą Walne zgroma- 
dzenie na wniojek Rady nadzorczej. 

Akcje, którychby w ustanowionym i publicznie 0- 
głoszonym terminie nie wzieli założyciełe albo akcjo- 
nąriusze, mają być na rachunek Towarzystwa sprzeda- 
ne a uzyskana przytem zwyżką nad nominalna wartość 
akcji ma byż wcieloną do funduszu rezerwowego. 

g. 14. Towarzystwo dopiero wtedy się zaprotokó- 
hie i rozpocznie swą czynność, gdy przynajmniej na 
każdą z 1.500 akcji wpłaconych będzie 40%, nominalnej 
wartości, to jest, 80 złr. wal. austr. Na te wpłaty 
40%, wystawią się kwity tymezasowe, brzmiące na 
okaziciela i uwidocznia sie na nich poczynione 
wpłaty. 

8. 15. Za każda aż do zapadłego terminu nieusku- 
tecznioną wpłatę, ma się Towarzystwu wynadgrodzić 
z% zwłokę 6% rocznie, licząc od dnia zapądłego ter- 
minu, 

g 21. W razie wydawania dalszych akeyj powyżej 
kapitału akcyjnego, wydanego przy założeniu, Walne 
Zgromadzenie na wniosek Rądy nadzorczej oznaczą 
bliższe szczegóły tej emisji i wpłat, trzymajac sie zą- 
sady, iż subskrybenci ną każdy przypadek ręczą za 
wpłatę 40 pret. nominalnej wartości, i że wystawienie 
kwitów tymczasowych na okaziciela nastepuje dopiero 
po uskutecznionej wpłacie 40 pret. 

g 23. Każdy akcjonarjusz może swe akcje lub kwi- 
ty tymczasowe w kasie Towarzystwa złożyć. 1 wziąć 
na nickwit, brzmiący na jego imie. Rada nadzorcza o- 
znaczą forme tego kwitu i należytość od depozytu. 

8 28. Kierunek, zarząd i nadzorowanie spraw To- 
wąrzystwa należy do dyrekcji i Rady nadzorczej, a w 
ostatnim Bzeregu do walnego Zgromądzenią akcjonacju- 
szów. 

3 29. Dyrekcja, składająca sie z dwóch dyrektorów 
i z jednego lub z dwóch wyższych urzędników Towa- 
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rzystwa jako zastepeów , jest wykonawczym i bezpo- 
średnio zarządzającym organem Dowarzystwą. Stoi ona 
na czele Towarzystwa w myśl art. 227—9241 ustawy han- 
dlowej. Dyrekcja zajmuje się wszystkiemi, do zakresu 
tego zakładu należacemi interesami, i zastępuje Towa- 
rzystwo w prowadzeniu tych interesów. Potrzebuje ona 
jednak w załatwieniu podań o udzielenie pożyczek hi- 
potekawnych lub o odkup hipotekowanych wierzytelno- 
ści, również jak i we wszystkich w $.7 nr.10--12 w wy- 
mienionych interesach przyzwolenia Rady nadzorczej, 
która w tych sprawach tylko na posiedzeniach rozstrzy- 
gać może; przy udzielaniu zaś oprocentowanych zaliczek, 
przy eskomptowaniu wekslów jak i przedawaniu poży- 
czek z kasy zaliczkowej potrzebuje przyzwolenia jedne- 
go urzędującego członka Rady nadzorczej (3 56). 

3 32. Prawo mianowania dyrektorów i ich zastep- 
ców przysługuje po raz pierwszy założycielom, następ- 
nie zaś Radzie nadzorczej, mianowanie jednak musi być 
przez rzad potwierdzone. 

Oprócz tego otrzymują ezłonkowie Rady nadzor- 
czej ustanowioną w $. T2. tantieme, której rozdział 
między członków następuje według uchwały Rady nad- 
zorezej. 

8.45. Członków rady nadzorczej ma być dziesięciu, 
z których ośmin powinni być w Austuji zamieszkali 
austrjaccy obywatele, a najmniej sześciu osiedleni we 
Lwowie. 

Walne zgromadzenie akcjonarjuszów wybierą ich 
na lat pieć. Każdego roku wystepuje dwóch członków 
rady nadzorczej po kolei, jaka czas urzędowania ich u- 
tworzy. Dopokad zaś ta kolej podług czasu urzędowa- 
nią się nie utworzy, to łosowaniem rozstrzyga Się, któ- 
rzy wystąpić maja. Ustępujący moga być znowu wy- 
brani; w razie śmierci lub ustapienia członka Rady nad- 
zorczej, przed upływem jego czasu urzędowania, Rada 
nadzorcza miejsce jego obsadza tymczasowo prowizory- 
cznie, a wybór stanowczy odbywa sie na najbliższem 
walnem zgromadzenia. W takim wypadku wybrany 
członek wstepnje co do swego cząsu urzędowania W 
miejsce członka, który ustąpił. 

g. 44. Wyjatkowo na pierwsze pięć lat, po zawia- 
zania towarzystwa, założyciele bedą członkami Rady 
nadzorczej, i mają prawo mianowania na lat pięć re- 
szty członków rady nadzorczej, brakujących do ustano- 
wionej liczby dziesięciu. 

g. 60. Członkowie Rady nadzorczej są za swe gło- 
sowanie i nrzedowanie, podobnie jak inni pełnomocni- 
cy, odpowiedzialni. 

g, 61. Członkowie rady nadzorczej otrzymują za 
swe urzędowanie na posiedzeniach marki, świadczące 
o ich obecności. Za każda markę obecności ną posie- 
dzeniu ustanawia sie wynagrodzenie 10 złr. wał. austr. 
aż do pierwszego Walnego zgromadzenia, a za czyn- 
ność urzędującego członka Rady nadzorczej po 5 złr. 
w. a. za dzień. Poźniej walne zgromadzenie ustanawia 
wysokość tego wynagrodzenia na przeciag lat 5eiu. 

+ 62. Zebrane wedle przepisu walne Zgromadzenie 
Towarzystwa, jest reprezentantem ogółu akcjonarjuszów. 
Walne Zgromadzenie jest albo zwyczajne albo nadzwy- 
czajne. zwołuje je Rada nadzorcza. 

Zwyczajne walne Zgromadzenie zbierą się regular- 
nie w miesiącu marcu lub kwietniu. Zwoływanie nad- 
zwyczajnych Zgromadzeń walnych może uchwalać dy- 
rekcjąz Rada nadzorczą mb samo walne Zgromadzenie. 

Zwołanie nadzwyczajnego waluego Zgromądzenia 
musi nastapić, jeżeli jeden lub wiecej akcjonarjuszów, 
których akcje (kwity tymczasowc) wynoszą razem 
dziesiata część kapitału ząkładowego, zażądają tego w 
podpisanem przez nich podaniu, zawierajacem cel i po- 
wody zwołanią, a zarazem równocześnie złożą swe ak- 
cje w kasie Towarzystwa. Podobne nadzwyczajne wal- 
ne Zgromadzenie powinno być zwołane najdalej w 14. 
dniach po wręczeniu podania. 

Również powinno być zwołane nadzwyczajne walne 
Zgromadzenie, gdy po upływie pierwszych 5ciu lat wy- 
stąpiło z Rady nadzorczej ezterech lub więcej członków. 

g 65. Każdy akcjonarjusz ma prawo do tylu gło- 
sów, ile razy po 10 akcyj złożył. Pfzytem nie może 
mieć więcej głosów niż 50 żaden akcjonarjusz, bez różni- 
cy czy w własnem imieniu lnb z pełnomocnictwa głosuje, 
ani żaden pełnomocnik czy to jednego lub więcej ak- 
Cjonarjuszów. 

8. 66. Prawo głosowania w Walnem zgromadzeniu 
można wykonywąć akcjonarjuszom tak osobiście. jako 
też i przez umocowanie drugiego, prawo głosowania 
mającego akcjonarcjnsza. Wyjątkowo moga być zastą- 
pieni małoletni przez swego opiekuna, zostający pod 
kuratelą przez swego kuratora, Stowarzyszenia handlo- 
wcćgo przez jednego z prowadzących firmę, stowarzy- 
szenia w ogóle przez członka, do tego umocowanego, 
osoby zbiorowe (miasta itd.) przez jednego z swych 
przełożonych— chociażby ci nie byli sami akcjonarjusza- 
mi. Uprawnienie do głosu potrzeba wykazać najmniej 
ną 8 dni przed jeneralnem zgromadzeniem. 

$ 67. Do powzięcia prawomocnej uchwały w wal- 
nem Zgromadzeniu potrzeba, aby przynajnniej 20 człon- 
ków było obecnych, a takowi mieli prawo oddania 
przynajmniej 100 głosów. 

(Dokończenie nastąpi.) 
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Przegląd polityczny. 

Do Nar. Listów pisano w sprawie rajchSra- 
towej ze Lwowa, że delegacja galicyjska posta- 
nowiła, zaraz po zagajeniu Rady państwa wnieść 
protest, zawierający oświadczenia, zawarte w 
projektowanyin adresie. Wiadomość ta jest myl- 
ną. Dotąd ani członkowie delegacji nie porozu- 
mieli się, ani żadnej nie powzięli uchwały co 
do swego w Radzie państwa zachowania się, 
tem mniej co do jakiegokolwiek protestu. 

Hr. Gołuchowski miał zaraz po swym przy- 
jeździe do Wiednia w piątek dłuższą z prezy- 
dentem gabinetu konferencję. 

Co do zebrania się rady państwa piszą do 
Pest. Corresp., że niemieckie stronnictwo Rady 
państwa stara się moeno o to, by Rada Pań- 
stwa skoro według dotyehezasowych wiadomości 
dnią 28. b. m. się zbierze, na czas dłuższy od- 
roczoną została a to z powodu, że uchwały sej- 
mu peszteńskiego względem spraw wspólnych 
dadzą obfity materjał do silnego wystąpienia 
wiedeńskiej Rady państwa przeciw tym uchwa- 
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łom, i do zaciętej polemiki z Pesztem. Otóż 
niechcianoby, aby te przewidywane zajścia wpły- 
wały na koronacje króla węgierskiego, i dla 
tego starają się jnż teraz oto, by Radę państwa 
po jej zagajeniu aż do ukończenia koronacji od- 
roczono. Zresztą bedzie Rada państwa przez 
delegację z Izby wyższej i niższej wybrać się 
mającą podczas koronacji reprezentowaną, więc 
i z tego powodu okaże sie odroczenie jej nie- 
zbędnem. 

Podczas odroczenia tego będa pracować ko- 
misje keichsratowe tak, aby przygotować do- 
stateczny materjał do Rady państwa, skoro sie 
powtórnie zbierze. 

Wybory w Czechach wypadły dla stronnie- 
twa narodowego tak niekorzystnie, że już żadnej 
nie ulega wątpliwości, że większość sejmu prag- 
skiego uchwali bezwarunkowe wysłanie delegacji 
do Rady państwa i że stronnictwo narodowe wobec 
tej przeważnej większości będzie bezwładnem. 
Być łatwo może, a wnosząc z tonu dzienników 
czeskich i z wiadomości prywatnych z Pragi, 
można być prawie pewnym, że Czesi do Rady 
państwa nie pojadą, abstynencja ta stronnictwa 
narodowego, bardzo mało może stanowić, gdyż 
według teraźniejszego składu sejmu pragskiego 
na pięćdziesięęiu kilku delegatów królestwa Cze- 
skiego prawdopodobnie ledwie czternastu lub sze- 
snastu Czechów z kurji mniejszych posiadłości 
do Rady państwa wybranych zostanie. Nieobe- 
eność ich wobec tak przeważnej większości nie- 
mieckiej pozostanie bez wpływu. Tak Czechv 
jak i Morawa będą wiec bardzo licznie przez 
Niemców tamtejszych w Radzie państwa repre- 
zentoewane. 

Marszałkiem sejmu morawskiego ma być 
mianowany hr. Emabuel Dubsky, naczelnik stron- 
nictwa pośredniego, a marszałkiem sejmu cze- 
skiego ks. Adolf Auersperg, brat ks. Karola, 
naczelnika stronuietwa centralistycznego. 

Peszteński dziennik urzędowy ogłasza najw. 
postanowienie z dnia 23. zm., według którego 
żandarmerja wceałych Węgrzech zniesio- 
ną została. Czynności jej przechodzą w re- 
ce władz krajowych i gminaych. 

Na posiedzeniu Izdy niższej sejmu peszteń- 
skiego dnia 30. marca odbytem, interpelował 
Manojlowiez, co rząd zamyśla względem powo- 
łania posłów węgierskich z pogranicza wojsko- 
wego. Hr. Andrassy zapowiedział odpowiedź na 
tę interpelację, na jedno z najbliższych posie- 
dzeń. Następnie głosowauo nad elaboratem ko- 
misji co do spraw wspólnych i uchwalono więk- 
szością 257 głosów przeciw 117 przystąpienie 
do rozpraw specjalnyeh nad elaboratem. 

Dzienniki ulira-centralistyczne mianowicie 
N. Fr. Presse od dłuższego już czasu gardłuje za 
przymierzem Austrji z Prugami na podstawach, 
na jakich pozawierały z Prusami przymierza 
południowe państwa niemieckie. Inne pisma nie 
chciały podawanym przez dziennik wspomniany 
wiadomościom, odnoszącym się do tej sprawy 
wierzyć, a stara Presse stanowczo nawet przeciw 
takiemu przymierzu wystąpiła. Otóż teraz po- 
daje wtym względzie ważną wiadomość pragska 
Politik. Dziennik ten pisze: „Według niezawo- 
dnych wiadomości, które nas właśnie doszły, 70- 
stały już dnia 26. b. m. preliminarja przymierza 
miedzy Austrją a Prusami kontrasygnowa- 
ne. Obecnie toczą się rokowania względem 
szczegółów." Politik dodaje ze swej strony u- 
wagę, że wobec polityki, jaką sie teraz rząd 
austrjacki kieruje, bynajmniejby ją wiadomość a 
zawarciu takiego przymierza z Prusami, jakie 
zawarła Bawarja, t. j. oddanie wojsk swoich 
pod dowództwo pruskie, nie zadziwiła. 

Wien. Abdp. zaprzecza doniesieniom, jakoby 
Francja miała wzywać Austrję do zaprotestowa- 
nia przeciw zawartym przez Prusy z państwami 
Niemiec południowyeh przymierzom. To nrzędo- 
we dementi wobec wiadomosci podanej przez 
Politik, zasługuje na uwagę. 


Anglia. Na posiedzeniu Izby niższej parla- 
mentu użalał się Goldschmidt na nieludzkie po- 
stępowanie Serbów z żydami (którzy jak wiado- 
mo wystosowali memorjał do rządów europej- 
skich). Lord Stanley przyrzekł, że się Anglia za 
żydami ujmie, i w sposób przyjacielski z rzą- 
dem serbskim zniesie się w tym względzie. 

Wedłag telegramów z Londynu, panuje tain 
w kołach urzędowych przekonanie, że liuksem- 
burg już Francji sprzedany został. 

Ziemie polskie; Do Dziennika Poznańskiego 
piszą z Warszawy 20. marca: reformy idą za 
reformami, a troska dobroczynnego rządu o do- 
brobyt swych wiernopodanych ani na chwilę 
nie ustaje; co więcej, przyznaje, iż refomny te, 
jakiemi nas dobrotliwy car ndarował, najzupe!- 
niej odpowiadają zamierzonemu celowi... bo do- 
prowadziły kraj do najwyższego chaosu, a finan- 
se Królestwa, tak poprzednio Świetnie stojące, 
do zupełnej prawie ruiny. W skarbie Króles- 
twa — delicyt ogromny, czego o prywatnych kie- 
szeniach u nas czynowników najzłośliwszy na- 
wet powiedzieć nie może. Dochody skarbowe 
nie są wstanie pokryć olbrzymiego budżetu wy- 
datków, głównie na uposażenie czynowników 
Moskali przeznaczonego; jaż poprzednio wam pi- 
salem, iż etat nowo zreformowanej ahmninistra- 
cji i polieji, jest trzy razy wyższym od poprze- 
dniego. Toż samo ma miejsce i w invych galę- 
ziach służby, z tą wamianką, iż z uposażenia 
tak hojnego korzystają wyłącznie Moskale. 

Teraz ukazem z dnia 25 lutego r. b. Za- 
rząd komunikacji wodnych i lądowyeh, odrę 
bnie odtąd u nas funkcjonnujący, zniósł dobro* 
tliwy car, a w miejsce jego ustanowił XI okrąg 
komunikacji który w zupełności zwierzchnictwu 
petersburgskiego ministerjum w Petersburgu pod- 
dał. Ukaz ten, z podzawieniem naszem, a wbrew 
zwyczajowi, składa się jedynie z 16 artykułow. 
Zarząd kolejami żelaznemi oddziela od zwyczaj- 
nych dróg lądowych i wodnych i oddaje go pod wła- 
dzę inspektora dróg żelaznych warszawsko wiedeń- 
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skiej, terespolskiej, łodzkiej, i bydgoskiej, któ- 
remu do pomocy dodaje trzech pomocników, 
jednego komisarza i t.d. Co do innych dróg, 
to główny zarząd i nadzór nad niemi, zależy 
wyłącznie od ministerstwa w Petersburgu, do 
którego należy moe wydawania odpowiednich 
ukazów i rozporządzeń. Emerytalna składka 0- 
bowiązuje urzędników tych tylko, którzy przed 
tym ukazem na służbie w zarządzie komunika- 
cji Królestwa pozostawałi. Egzamina, jakie do- 
tąd na Stopnie inżynierów cywilnych i konduk- 
torów w zarządzie składali, aż do wydania no- 
wych w tym względzie przepisów zostały zawie- 
szone. Te nowe przepisy zapewne positanowią, 
by konkurujący o rzeczone stopnie dla; łatwiej- 
szego ich pozyskania w ministerstwie w Peters- 
burgu o nie starali się. Odtąd więc urządzenie, 
uporządkowanie lub budowa nowej drogi, zależ- 
ną jest od Petersburga; — ile to wpłynie na 
rozwój u nas komunikacji, jakich w niektórych 
guberniach brak jest dotkliwy, łatwo sobie wy- 
obrazić. Wreszcie ukaz ten jest najlepszem wy- 
jaśnieniem owych antonomicznych rządów, o ja- 
kich z zaprowadzeniem nowych reform tak sze- 
roko nam prawili. 


Drugim zaś ukazem z d. 28. lutego bież. r. 
prawo wydawania przywilejów, czyli tak zwa- 
nych listów na wynałazki, odebrane komisji 
Spraw wewnętrznych i na ministerstwo flnansów 
w Petersburgu przeniesione. Od tej chwili każdy 
przyznany list pa wyłączność wynalazku rozcią- 
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gać się będzie zarówno na carstwo jak na Pol- 
skę. Prawo to naturalnie obowiązuje tylko na 
przyszłość; wolno jednakże uprzywilejowanym 
tak w carstwie, jak i u nas prosić ministra o 
rozciągnięcie, dawniej pozyskanego przywileju, 
ną wszystkie kraje i prowincje pod berłem ca- 
ra pozostające. Spory, jakie z tytułu udzielo- 
nych przywilejów wyniknąć mogą pomiędzy stro- 
nami, rozstrzygać mają sądy miejscowe nodług 
miejscowych praw — ale — bo bez ale niema 
żadnego prawa moskiewskiego, ostateczne wy- 
roki zatwierdza minisier finansów. To ale „zabi- 
ja całą niezależność sądów, nnicestwia* ich całą 
procedure i wyroki ostateczne, naraża bezpotrze- 
bnie strony na niepotrzebne koszta, na żmudę 
czasu I czyni z wyroków sądowych czczą i pu- 
stą formalność, skoro minister finansów jest o- 
statecznym i nieomylnym sędzią, i skoro ostatec- 
czny wyrok jeat ostatecznym dopiero wówczas, 
kiedy on go wyda. Należało więc wprost od 
tego zacząć I na tem skończyć, a przynajmniej 
zyskałoby sie na czasie, a może i na kosztach. 
Otóż takiej wartości Świeżemi ukazami obdaro- 
wani zostaliśmy, sę one dalszym ciągiem i w 
najściślejszej harmonii, tak pod względem ducha 
jak i celu, z poprzedniemi ukazami, jakie nas z 
nowym rokiem powitały. 


Przygotowania wojenne en tout cas nieustają. 
W eytadelii Modlinie czynnie się zajmują wzmo- 
enieniem fortyfikaeyj, a pierwszej obręb rozsze- 
rzają 1 w tym celu kilka posesyj, blisko poło- 
żonych, pod fortyfikacje zajmują; w tej liczbie 
i dom Bonifratrow, dając im w zamian tylne za- 
budowania i oficyny Izby obrachunkowej. Konie 
u obywateli, o czem wam poprzednio pisałem, 
spisują, z poleceniem , by się nie ważyli ich 
Sprzedawać, :ccz owszem, by ną pierwsze we- 
zwanie natychiniast ja w miejsca, jakie będą 
wskazane, dostawili. 


Korespondencyj zagranicznych ściśle Moska- 
le śledzą. Niedawno robili rewizję u wszystkich 
urzędników podrzędnych na poczcie, sądząc, że 
takowe albo oni do gazet piszą, lub teź prze- 
gyłkę ich ułatwiają, rozumie się, że rewizja ta 
żadnego skutku nie przyniosła. Znów rewizje na 
kolei obostrzone, szezególniej w Aleksandrowie 
robią nader Ścisłe rewizje. Czego właściwie szu- 
kają, nie wiemy, prawdopodobnie rewizje te ma- 
ją na celu jedynie dać poczuć każdemu silną i 
czujną władzę moskiewską. W cenzurze kartki 
u książek rozeinają, szukając pomiędzy niemi 
zakazanych rzeczy. Żgoła, pomimo, że cały 
kraj spokojny, Moskwa zasnąć nie może, a usta- 
wiczną zmora spisków, knowań 1 intryg zagra- 
nicznych, ani pa chwilę jej nie odstępuje i dusi 
ją nadzwyczajnie. 


Do Bresl. Ztg. piszą z Warszawy: Pogłoska 
o nałożeniu kontrybucji na pokrycie kosztów wo- 
jennych ostatniego powstania utrzymuje się. W 
prowincjach litewskich już rozpisali takową W 
wysokości 15 milionów rubli srebrem, i to prawie 
wyłącznie na większe posiadłości. Że przez to 
ostateczną ruinę polskich właścicieli dóbr zamie- 
rzają, jest oczywistem. — Wczoraj zrana umarł 
tu w 74. roku życia wieloletni komendan: War- 
szawy, książę Bebutów. Mąż ten był tu lubionym 
i okazywał podczas ciężkich czasów stanu wo- 
jennego wielki udział dla nieszczęścia Polaków; 
podczas dłuższego swego tu pobytu polubił Po- 
laków i nigdy się nie taił z miłością i poszano- 
waniem ku nim. Jest to rzeczą bardzo wielkiej 
wagi w czasie, w którym z góry propagują bez- 
duszność przeciwko Polakom jako główną enotę 
Moskali. — Przypominamy czytelnikom, że tu 
jeszcze ciągle istnieje zakaz wychodzenia po go- 
dzinie 12 w nocy. Również nie może się odbyć 
żadna uroczystość, nawet pomniejsza uroczystość 
familijna bez nzyskania poprzedniego policyjne- 
go pozwolenia. W najbliższem sąsiedztwie tego, co 
to pisze, wniosło dwóch obywateli prosbę o podobne 
pozwolenie i podali stosownie do przepisów we 
wnioskach swych program tańców. Ponieważ i 
Krakowiak zapisanym był, przeto jednemu z tych 
obywateli odmówiono pozwolenia, drugiemu wpra- 
wdzie zezwolono na danie wieczorku, lecz zaraz 
z rozpoczęciem się tegoż ukazał się na sali urzę- 
dnik policyjny, oznajmiając, iż ma rozkaz dozo- 
rowania tańeów. Pozostał on tam aż do końca 
i zaprosił się do stołu. Towarzystwo składało się 
zaledwie z 30 osób. — Fakta te, za które zarę- 
czyć możemy, dają czytelnikom obraz atmosfery 
połicyjnej, w której Polska żyje! 
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Wydawca: Witalis W. Smochowski. 


DODATEK do Nr. 75. GAZETY NARODOWEJ z dnia 31. Marca 1867. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 
Paryż dnia 27. marca. 


m Telegram  floreneki, streszczający 

mowę króla Emanuela przy otwarciu pariamentu, 
był nadto ciemnym i lakonicznym, dla tego nie 
wspominałem o niej w mym ostatnim liście. 
Dziś po odczytaniu całej mowy w dziennikach 
wszystkich, zwracam uwagę waszych czytelników 
na ustęp, w którym mieści się myśl, bardzo da- 
leko sięgająca. I tak monarcha mówi: że mi- 
nistecjaum przedłoży plan zreorganizowania całej 
administracji, i że atrybucje urzędników prowin- 
cjonalnych zostaną rozszerzone, przez co nastąpi 
wzmocnienie władzy. Dzienniki opozycyjne a 
szczególnie IL Diritto obawiają się, aby to roz- 
szerzenie i wzmocnienie władzy nie zaszkodziło 
wolności. Nie wiem czy król wraz ze swymi 
ministrami myślał przygotować naród na smutne 
następstwa, w razie gdyby i teraźniejszy parla- 
ment nie odpowiadał trudnemn zadaniu. lecz łatwo 
się domyślać, że rząd włoski myśli istotnie 0 
prawdziwem wzmocnieniu władzy, któraby mo- 
gła położyć koniec dotychczasowej anarchii na 
półwyspie apenińskim. Nowa Izba zrozumiała 
w jak trudnem położeniu znajduje się kraj cały 
i dla tego odbywa dziennie po dwa posiedzenia, 
aby czasu nie tracić przy sprawdzaniu wyborów. 
Właśnie kiedy niniejszą korespondencję piszę — 
we Florencji mają wybierać prezydenta Izby. 
Stronnietwo umiarkowane stawia jako swego kan- 
dydata dawnego prezydenta, pana Mari; opozy- 
cja ma popierać wybór Crispiego. Po terażniej- 
Szym wyborze przekonają się wszyscy, które 
stronnictwo jest najsilniejszem. Rattazzi konfe- 
ruje bez przerwy z Ricasolim. Bohater z pod 
Aspromonte żąda teki ministra spraw wewnę:- 
trznych dla siebie i dwóch tek niepolitycznych 
dla swych przyjaciół. Ricasoli kierowałby spra- 
wami zagranicznemi. Visconti Venosta udałby 
się jako ambasador na dawną posadę do Kon- 
stantynopola. Rokowania nie odniosły wprawdzie 
żadnego skutku, lecz jak przyjaciółka Rattazze- 
go L’ Opinione donosi, że dni parę można się spo- 
dziewać najpomyślniejszych rezultatów. Do czego 
doprowadzi chwilowy sojusz Ricasolego z Rat- 
tazzim ? 

Dwóch zaciętych nieprzyjaciół politycznych 
(pierwszy z nich jest zupełnie niepodległym, 
drugi zapamiętałym napoleonistą) może się po- 
łączyć na czas jakiś, lecz nie wierzymy, aby 
związek dał się parę lat utrz.ymać, gdyż do 
przeprowadzenia czegoś podobnego potrzeba aby 
obaj porobili sobie ustępstwa, na które ani Ri- 
cagoli, ani Rattazi, jako ludzie nadzwyczaj u- 
parci, zgodzić się nie zzcheą. Widocznem to 
było, że jeżeli Rattazi obejmie istotnie tekę 
spraw wewnętrznych, natenczas po jakimś cza- 
sie terażniejszy prezyde::t ustąpi, a przyjaciel 
napołeoński zapanuje wszechwładnie. Samo mia- 
nowanie Rattazego prezydentem byłoby rodzajem 
coup detat. Cały świat zna jego poliykć, wSzYy- 
scy wiedzą, że on przed niczem cofać się nie 
lubi. 

Donoszą z 
konwencja z Italią, 
piezkie i włoskie mogą przekraczać przy 
ściganiu brygantów granicę cudzego pań- 
stwa, przejmuje strachem nawet tych, co 
bronieni twierdzą św. Anioła sypiali dotąd spo- 
kojnie w komnatach watykańskich. Bryganci, 
przyciśnięci ze stron wszystkich, zaczynają się 
liezniej pojawiać w okolicach Rzymu, jako w 
miejscach dla nich najbezpieczniejszych. Stron- 
nictwo średniowieczne , które do ostatnich cza- 
sów utrzymywało najuporczywiej, że brygantów 
w państwie kościelnem nigdy uie było, musi te- 
raz powiedzieć inaczej. 

Papież wydał rozkaz, aby przygotowano a- 
partamenta po klasztorach dla cudzoziemskich 
biskupów, którzy z końcem czerwca zjadą się 
na uroczystość męczeństwa &. Piotra do wie- 
cznego miasta. , 

Utrzymują, że bank rzymski ma się zlać z 
włoskim. Pogłosce tej nie mogę ufać bezwzglę- 
dnie, bo wydaje mi się, że kwestja połączenia 
obu banków jest nadto ważną, aby takowa mo- 
gła już dziś przyjść do skutku, kiedy porozu- 
mienie między Rzymem a Florencją nie nastąpi- 
ło jeszcze całkowicie. Obawiali się księża, aby 
w dniu imienin Garibaldego lud nie zrobił jakiej 
wielkiej demonstracji. Obawy znikły — dzień 
19. marca przeszedł najspokojniej. 

Ostatni numer Mem. diplom. zajmuje się spra- 
wami niemieckiemi, i przestrasza się na widok 
miliona i sto dziewięćdziesiąt sześć tysięcy żoł- 
nierzy, któremi Prusy po zawarciu konwencji 
wojskowej z państwami południowemi będą mo- 
gly każdej chwili rozporządzać. Prusy bez zbro- 
jeń postawią 1,196.000, a Francja po najwię- 
kszych wysiłeniach zaledwie taką samą armią 
będzie się mogła popisać. Co za straszną przy- 
sziość dla Francji! woła p. Pierre Baragnon. 

Austrjackie dzienniki pisały wiele o korpu- 
sie obserwacyjnym, który Austrja miała posta- 
wić na granicy państwa tureckiego. Tenże sam 
Mem. dipl., który będąc organem tutejszej amba- 
sady austrjackiej, zwykł zaczerpywać wiadomo- 
ści z najlepszego źródla, podaje za pewne: że 
w epoce kiedy Turcja nie zgadzała się na wy- 
cofanie wojsk swoich z twierdz serbskich, stron- 
nietwo czynu przygutowywało się na wystąpie- 
nie przeciw Austrjakom, aby pas ziemi, oddzie- 
lający Ilercogowinę i Czarnogórę od morza Adrja- 
tyckiego, przyłączyć do Serbii. Austrja posta 
wiła trzy dywizje nad granicą serbską i w ra- 
zie zac ep 1 miala wkroczyć do Bosnii. Wiado- 
mość cała zdaje mi się być nieco nieprawdopo- 
dobną. Dla czegoż Serbi, kłócący się z Turcją 
mieliby draźnić Austrję? Czyż nie lepszą mieli 
ku temu sposobność w Czasie zeszłorocznej woj- 
ny” Uwaga Mem, dipl., że 7 tym planem zgadza- 
ła się i Francja, daje do myślenia, że Austrja 
w rasie wojny Turcji ze Serbią myślała o wkro- 
czeniu do Bosnii, i o zajęciu parę prowineyj 
słowiańskich, aby tym sposobem z'jąć to stano- 
wisko, jakie jej przynależy w kwestji wschodniej. 


że Świeżo zawartą 


Rzymu, 
której wojska pa- 


mocą 


Właściciel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański. 


Posiedzenia parlamentu zupełnie nie cieka- 
we. Europa krzyczy, że syn Napoleona umiera- 
jący. Następca lub kandydat do tronu francuz- 
kiego, stłukł był sobie nieco nogę przy spadnię- 
ciu z konia, lecz obecnie ma się nierównie le- 
piej i wcale umierać nie myśli. Dziś zrana je- 
zdził w powozie na przechadzkę. 

Amatorowie pobożnych pielgrzymek chcą ko- 
niecznie wysłać cesarzowę wraz z synem do 
Rzymu, aby dostojna ta rodzina mogła ucałować 
pantofel Ojea św. Podają nawet za fakt, że wy- 
Jazd nastąpi za parę tygodni. Trudno przypuścić, 
aby w chwili wystawy i w epoce kiedy książę- 
ta zagraniczni bawić będą w Paryżu, wytworna 
cesarzowa francuzka cheiała się stać niegrzeczną 
gospodynią, i opuścić swój dom , pozostawiając 
gości na łasce swego schorowanego małżonka. 
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Kronika, 


Iwowską Izba adwokacka przedsiębrała nowe 
wybory. Wybranymi zostali: Prezydujacym: p. 
Rayski. Zastępeą tegoż: p. Starzewski. Wydzia- 
łowymi: pp. Kabat, Kolischer, Madejski, Starzewski, 
Gnoiński, Czemeryński, Dabezański, Sermak. 

Na cgzaminatoroów do egzaminu adwokackie- 

go wybrani: pp. Rodakowski, Frenkl, Czemeryński, 
Kabat, Taraawiecki, Dabczański. 
Czortków d. 28. marca. W każdym prawie nu- 
merze Gaz. Narodowej czytamy 0 dokonanych wyborach 
w różnych miejscowościach naczelników rad gminnych, 
0 rozpoczetem przez nich urzędowanin;: — miasteczko 
nasze nie może jak tylko zazdrościć tym szczęśliwym 
gminom, które zdołały już raz wziąć się do dzieła i 
urządzić na prawach nam przysługujących. Jakaś fatal- 
ność ciężyć zdaje sie nad nami, gdyż, pomimo że od- 
był się dnia 6. lutego i u nas wybór radnych, nie mą- 
my jeszcze burmistrza. Zwłokę w wyborze burmistrza 
spowodowały protesta, zaniesione tak przez kątolików 
jako i żydów, pierwszych przeciwko wyborowi wójta 
dotychczasowego na radnego, oskarzonego przez gmi- 
ne o przeniewierstwo, który tylko faworom dawnego 
naczelnika Wieznera, swego protektora gorliwego, u- 
trzymanie się kilkunastoletnie na urzedzie wójta za- 
wdzięczą. — drugich zaś przeciwko liście wyborczej. 
Obydwa te protestą, nienwzględnione przez władzę po- 
wiatowa, odesłane zostały do e. k. namiestnietwa, za- 
legaja one dotad w biórze, — tymczasem gmina cierpi 
na tem, 4 służba publiczna, wykonywana tyłko pozor- 
nie przez wójta, idzie leniwo — nieporządek i nieład 
wzieły góre tak dalece, Że mieszkańcy miasteczkowi 
zapytują się: „Czy ma to być ta upragniona od wszy- 
stkich nowa organizacja, którą nam nadano i po której 
tyle dobrego sie spodziewano $* Może też głos, pod- 
niesiony w tej sprawie, nie bedzie głosem wołającego 
na puszczy i dójdzie do tych, którzy złemu zaradzić są 
w możności. 

TEATR POLSKE Dziś na, dochód p. Józefa 
Szymańskiego po raz pierwszy: AŁofia księżni- 
caka lucka, czyl! MOZNROWIAdZCY | sierota, dramat 
oryginalny w 4. aktach wierszem przez WŁ. Svrokomle 
napisany. Sadzimy, że zbytecznem byłoby wyhczać za- 
lety tego utworu litewskiego nąszego pisarza, ażeby 
zachceić publiczność do licznego udzizłu w tem przed- 
stawieniu. 


— 


= 


nee IE TY MKW MT. MNA ZW. CZE 


Ostatnie wiadomości. 


Presse donosi, że z powodu świąt obrządku 
wschodniego, otwarcie posiedzeń Rady państy:a, 
nastąpi dopiero w pierwszych dniach maja. 

Burmistrz pragski, Bielsky, który był prze- 
znaczonym na zastępcę marszałka krajowego 
czeskiego, miał podług telegramu N. F. Presse 
prosić namiestnika, by mu tej godności nie udzie- 
lano. 

Arystokracja czeska znajduje się w niema- 
łym kłopocie z powodu, że federaliści przez nią 
do sejmu wybrani, złożyli mandaty. W łonie 
swojem nie ma ona żadnych innych kandydatów 
a więc — o zgrożo! książąt i hrabiów będą 
musieli zastępować ludzie bez tytułów, a nawet 
może nieszlachta. 

Elaborat komisji sześćdziesięciu siedmiu 
przyjęty został także przy specjalnej debacie 
na posiedzeniu Izby niższej sejmu węgierskiego 
dnia 30. z. m. 

Przy szezegółowej debacie nad elaboratem 
o sprawach wspólnych, mniejszość sejmowa, we- 
dle zapowiedzenia Nyaryego, udziału w rozpra- 
wach nie brała. 

Zagrzebski Pozor z dn. 80. zm. wzywa ba- 
na Chorwacji, jako też kierownika nadwornej 
kancelarji chorwackiej, by w razie wcielenia 
miasta Rieki (Fiume) do Węgier, ustąpili z swo- 
ich posad, w takim razie bowiem żaden rzetelny, 
sumienny i konstytucyjny syn Ojczyzny pie mo- 
że myśleć o jakiejkolwiek unii z Węgrami, a 
tem mniej o wzmacnianiu takowej. Jeżeli rząd 
węgierski sądzi, że może iść drogami 2 r. 1848, 
to i Chorwacja temi drogami pójdzie. 

Wiener Ztg. z d. 31. z. m. pisze : Doniesie- 
nie Presse z 80. b. m., powtórzone z pragskiej 
Politik, lecz zakwestjowane przez samą Presse, 
jakoby d. 26. b. m. nastąpił układ przedugodny 
przymierza między Austrją a Prusami, jesteśmy 
upoważnieni oświadczyć, iż Jest zupełnie bezza- 
sadne. Zwracamy uwagę na pośpiech zaprze. 
czenia zwykłej pogłosce. — | 

Z dzienników wiedeńskich propagatorką 
prusko-astrjackiego przymierza jest N. fr. Presse, 
Artykuły jej z przyjemnością przedrukowują mi- 
nisterjalne dzienniki, ręcząc za łaskawość pru- 
ską podania ręki Austrji, jeśli będzie wierną 
polityce pruskiej, I wykazując niezmierne z po- 
dobnego przymierza korzyści dla Austrji. N. fr. 
Presse czuje Się Cokolwiek tym tonem urażoną, 
nie zaniechała Jednak swojej prusko-niemieckiej 
adwokatury. | 

W sprawie luksemburgskiej mnożą się obe- 
cnie wiadomości. Spodziewane początkowo poro- 
zumienie się zupełne Francji i Prus staje się 
dziś wątpliwen. 
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Półurzędowe pruskie dzienniki starają sie 
takowemu chociaż pośrednio zaprzeczyć. N.A.Z, 
zamieściła sprostowanie, że telegrafowana z Pa- 
ryża do Indep. Belge wiadomość, iż porozumienie 
się Prus z Francją, co do przyłączenia do tej o- 
statniej Luksemburga, w zupełności nastąpiło, a 
pozostaje tylko uregulowanie szczegółów z Ilolan- 
dja, jest nieuzasadnioną. 

„ Zaprzeczenie to uogólniająe podał skwapli- 
wie prasie europejskiej telegram berliński z 30. 
bież. m. 

Kreuz, Ztg. Znowu zaprzecza, aby Prusy by- 

ły gotowe ustąpić twierdzę luksemburgską w za- 
mian za Mąstricht wraz z jakiemiś lotaryńgskie- 
mi obwodami. Proponować ustąpienie z Lota- 
ryngu nawet piędzi ziemi, nikomu przyjść na 
myśl nawet nie mogło. Kreuz. Ztg nie podaje 
zródła tych wiądomości, widać więc z tego, li 
skwapliwie podjętą okoliczność możności za- 
przeczenia o pospieszności Prus w zrobieniu 
ustępstw. 
,.. Korespondencje z Luksemburga donoszą o 
jakichś demonstracyjnych wojennych czynno- 
ściach Prus w Luksemburgu, powiększeniu za- 
logi i pracach pospiesznych w arsenale i tp. — 
Widać z powyższych wiadomości. że zachowa- 
nie się Prus będzie takie, jak wskaża okoli- 
czności — niezależnie od możliwych obietnic , 
poczynionych Francji przez hr. Bismarka. 

Być może, że w sprawie tej gra ciemna w 
tych dniach cokolwiek się rozjaśni. Telegram 
z Berlina do Presse wiedeńskiej donosi, że tam 
w tych dniach zeszli się przewódzey rozmaitych 
stronnictw parlamentu, aby się porozumieć co do in- 
terpelacyj tyczących Luksemburgu. P. Bismark ro- 
bi wszelkie usiłowania, aby odwrócić deputowa- 
nych od zamiaru interpelowania. Interpelacja 
przecież miała być dzisiaj wniesioną w parla- 
mencle. 

W głośnej sprawie wspólnego wystąpienia 
czy nawet noty o zbiorowej, mającej doradzać sul- 
tanówi ustąpienia Kandji, ciekawe podaje wia- 
domości poufny korespondent do Debatte, wydają 
się one nam ze wszechmiar prawdopodne. Ko- 
respondent ten biorąc assumpt z konstantynopoł- 
skiego telegramu przypisującego niedojście do 
skutku noty niezgodzeniu się Moskwy na propo- 
nowane przez Francję poręczenia Porcie całości 
tureckiego terytorjum, powiada — że podobna 
wiadomość jest mylną, ponieważ Moskwa nie 
byłaby tyle nierozważną, aby się wdawać w ja- 
kiekolwiek na tej podstawie traktowania, Fran- 
cja życzy sobie, aby Porta ziemie nieleżące w 
bezpośredniej z nią ciągłości i niepodobne do 
utrzymania ustąpiła, za €o radaby jej resztę po- 


ręczyć europejską gwarancją, lecz dotąd uważa ` 


traktat z dnia 15. kwietnia 1856 pomiędzy Aq- 
strją, Francją i Anglią zawarty, a stawiący 
niepodległość i całość pod gwarancję wspólną 
i każdego z osobna trzech pomienionych mo- 
carstw, za wystarczający w tej mierze. 


a 


W Petersburgu obiegają pogłoski, że gdyby 
przyszło do mianowania naczelnego wodza wojsk ` 


moskiewskich, gromadzących się na południu, 


wodzem tym byłby w. ks. Konstanty brat cara.: 


W. książę udaje się w maju na przegląd wojsk 
stojących nad Prutem. Korespondencje z Peters- 


burga mówią, że nad Prutem znajduje się ebe- ` 


cnie nie więcej jak 12.000 żołnierzy, lecz doda- 
Ją, że część armii kaukazkiej udaje się w te 


strony. Stan i rozlokowanie armii moskiewskiej ` 


pozostanie do czasu tajemnicą, która tak łatwa 


jest tamtemu rządowi, to tylko pewna, że 150, 
tysięczna armią kaukazka jest w zupełuości do 


rozporządzen.a, a wielcy książęta moskiewscy 
nie odbywają nawet paradowyeh rewii z dro- 
bnemi siłami. 


(iż sami korespondenci petersburgscy sta- 


rają się uspokoić Europę, co do zamiaru Mo- 


skwy na Wschodzie, bo powiadają, że deputo-, 
wani z Krety i w ogóle od uciśnionych Greków - 


nie są przyjmowani przez cara, lecz tylko pou- 
fnie przez ministrów. 
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Wśród tylu pogłosek o przymierzach i alian- ` 


sach, notujemy jeszcze jedną, może prawdopo-.. ' 


bniejszą. Do dziennika Morning Herald piszą « 
Petersburga, że jest tam mowa o zawartem 
między Prusami a Moskwą zaczepno-odpornent 
przymierzu, w którem bierze udział także i Ru- 
munia. 

Pokazuje się, że nigdy nietrudno wynaleźć 
tłómaczenie danego faktu, jakie tylko komu jest 
potrzebne. Ministerjalna pruska N. Allg. Ztg., — 
mówiąc o ukazie znoszącym radę stanu króle- 
lestwa, ukazie będącym najpotężniejszym cio- 
sem, jaki kiedykolwiek był zadany autono- 
mii Królestwa i nietającym zresztą że jest 
tylko przejsciem do wcielenia Królestwa do 
zarządu cesarstwa moskiewskiego, przypisuje go 
„wzęlędom oszczędności“ w budżecie królestwa 
Polskiego. | 

Z Berlina telegrafują d. 30 marca. Dotych. 
czasowe prezydjum parlamentu półnoeno-niemie- 
ckiego zostało na nowo wybrane : Simson otrzy: 
mał na 239 głosów 214, książę Ujest 223, Ben- 
nigsen 168 głosów. Sejm przyjął artykuły 25 — 
28 konstytucji, traktujące o regulaminie, kompe- 
tencjach i przywilejach posłów sejmowych. Przy 
jeto nadto do artykułu 28 poprawkę Lettego 


(Członków sejmu podczas trwania sesji nie wol- ` 


no ścigać sądownie). Nad artykułem 29. wywią- 
zała się długa rozprawa. Artykuł ten stanowi, 
Że posłowie sejmowi nie otrzymują żadnej pla 


cy. Hr. Bismark oświadczył, iż państwa związ“ 


kowe pod żadnym warunkiem nie przyzwolą na 
dyety, aż dopóki nie zbiorą dostatecznych do- 
świadczeń co do skutków głosowania powsze 
chnego. Mimo 
przyjęto poprawkę Webera, która ustanawia zwro: 
kosztów podróży i dyety, których wysokość v 
kreśli prezydjum rzeszy aż do wydania osobne 
ustawy. Posłowie nie mają prawa zrzekać się 
poboru kosztów podróży 1 dyet. 
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Druk Kornela Pill ra. 


to przy imiennem głosowanie. 


